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llsta włoski, zabił sle w 
czasie wy~clgów pod Pe-

b. minister Rzeszy, który 
zmuszony był opuścić Niem 
cy, rozpoczął intensywną 
działalność na emigracji. 

scar~ 

Oziś rozpoczął się we Włocławku strasz
liwy pr9ces, który wzbudził w całel 
Polsce niezwykłe poruszenie.-Ensztajn 
zachowuj~ się w dalszym ciągu spokojnie 

Włocławek, 21 sierpnia. J Dzięki przypadkowi i tylko przypad We Włocławku, który dutąd, mimo,! tajniki zdeprawowanej duszy ludzlkiej. -
Proces wampira z Łowicza, który kowi ujęto potwornego wampira. En- że upłynął szereg miesięcy od chwili j Staniemy w obliczu za~acLkowej psychi· 

rozpoczyna się dzisiaj przed sądem o- sztajn nie zapierał się winy, nie okazał schwytania zbrodniarza. nie otrząsnąl ki człowieka i śledzii.ć będziemy drama
kręgowym we Wloctawku, staje się sen również skruchy. Ze straszliwym, sa- się z wrażenia obecnie panuje wielkie tyczne, potworne kulisy serji Z'brodni 
sacją dnia. dystycznym uśmiechem na bladych war podniecenie: w'szędzie słyszy się tylko seksualnych, które przykują uwa.gę i n.a 

'Zainteresowanie tą niezwykłą spra- gach opowiadał dzieje swego życia, - rozmowy o wampirze. Gmach sądu o- pną zainte.resowanie do maximum. 
wą sądową jest ol~~~ymie. Nic dziwne- i bieg niesamowitych czynów .. Jeden, je kręgowego jest fonnalnie oblegany Tadeusz Ensztajn, krwawy wampir 
g? zresztą. ~romk1 sądo~e w P?lscel dyny raz załamał się na chwilę, gdy go i pr~ez ludzi, pragnących uzyskać karty Łowicza, to niepospolity zbrodniarz w 
me notowały Jeszcze tak mepospol1tegn I ~konfrontowano z jedną z kilku oozosta wstępu na salę sądową. kronikach sądowych. 
WSTRZĄSAJĄCEGO PASMA ZBRODI; łych przy· życiu ofiar, zgwakona i ran- O ·zainteresowaniu całej Po·lski tym W .Przededniu rozprawy jest jeszcze 

NI, ną Perzynówną. uczenicą 7-e] klasy niezwykłym procesem, świadczy fakt zupełnie spokOjny. Nie zrezygnowany i 
które ciąży na oskarżonym, młodym,! gimnazjalnej. Ale tylko na chwilę.„ - przybycia przedstawicieli prasy z W1Szyst otępiały. Spokojny i świadomy, z głębo· 
zaledwie 21 lat liczącym chłopcu. Ohy-i Wampir był twardy. ki<:h miast Polski. Przybył też korespon kiem przeświadczeniem o słu&zności zem 
da jego czynów, niezwykle zawikłania' z UŚMIECHEM NA USTACH WRO.. dent wielkiej agencij amerykańskiej sty na niewinnych dziewczątkach. 
duszy ludzkiej człowieka k+óry mszczac CIŁ DO WIĘZIENIA 

1

.,United Press". Proces rozpoczyna się dzisiaj o god•z. 
się za pohańbioną matkę, dopusiczal śledczego w oczekiwaniu na proces i Rozpe>czynający się dzisiaj pro<ies, 9-ei rano. 

się rzeczy niesamowitych, - są wręcz; karę. · przyniesie wiele emocyj. Wejrzymy w 

zclJ•~!~::::~~·przez którego zgroza za.! ----··-.------·------·-·-·- --·-------·--· ---·--------· ---- -

~ft~l~1~~IY~h~~;l\~l.r· ?~:~~i Re\cbswebra nie wywiesiła nag hitlerowskich 
. ' . .f· ~ . ·,:; . . . . '„ . „ . . „ ' ~· . . •' .;.·' ', ; . '·,• 

dztewame, szatansko, błyskawicznie 1ak 

z~l1CiAC SWA DROGĘ KRWAWEMJ na SWyCh gmachach W dni U pleb.iSCyfU. - „PSyChO· 
sLt8~:1dnuP~1CJiGri8~A~i~itt·/ logiczna porażka'' Hitlera 

D;ZIEWCZ~T I Berlin, 21 sierpnia. rowsikie, oraz chorągwie czarno~hiało- wego zwy~wa, któ!e Oddało w ręce 
- Jest zbrodmarzem mezwykłym. I Nakaz władz niemi,eckich w sprawie czerwone. kanclerza.H1t.lera.pebuę władzy nad _na-

Poczęty z plodu pijanego żołdaka· wywieszenia chorągwi hitlerowskich na Także na budynkach Reichswehry, rodem nt~mteck1m, · kanclerz p<>ntósł 
moskiewskiego, który na początku woj-li budynkach z o·kazji plebiscytu, nie zo. brak było flag hitlerOwskich. Wywieszo „psychologiczną porażkę". Znaczny, bo 
ny światowej zgwakil jego matkę, wy-

1 
stał wszęcbie w zupełności wykOnany. no tam jedynie chorągwie czarno-biało- 10 proc. dochodzący wzroot głosów opo 

chowywany w sierocińcu, a później błą Cały szereg kamienic pozbawiOny był czerwone. 1 zycji wykaz,uje, zdarniem dzienn~ków fran 
kający się po Polsce, żył jedną tylko wszelkich flag, Paryż, 21 sierpnia. cuskich, w porównaniu z głosowaniem 
myślą. jednem pragnieniem: I Na kościołach katolickich wywieszo- Dzienniki dzisiejsze omawiając wyni- dnia 12 listopada ub. roku, utrwalenie 

ZE·MSTY ZA MATKĘ. · I no jedynie chorągwie papieskie. - Koś- ki wczorajszej aikcji plebis.cyto'Yei w się prądów opozycyjnych w Rzeszy 
Tak uroił sobie w chorym mózgu, cioły ewangelic<kie wywiesiły flagi hitle- Niemczech, stwierdzaią, że mimo ltczb<>· 

:'or~~~reejb;i~e~;:t~~~t~c~~!z~~ła~:~~ 1 Krwaw . trage,d1·a rodz1nna na Cho. 1·nach 
1 wykonywane w sposób wyrafmowa- · I 
ny i ohydny. 

Tadeusz Ensztajn umiał zawsze zna· p· · · „ ' • t I · d I t ' · kt „ k ·1 
leźć się na miejscu, gdzie samotnie szla •Jany z1ęc szesc1oma s rza ami zamor owa esc1a, ory s arc1 
mtoda dziewczyn.a l~b. kobil~t.a, umiał go wobec gości za awanturnicze zachowanie się w mieszkaniu 
wyczekać odpowiedmeJ chwih, by rzu- (b ) W . óź . 1 k . 1 11 Li t d 1„ , · · „ 6 
cić się znienacka cicho jak kot i bić g - czoraJ, p nym wieczorem m esz mu przy u . s opa a , na 1 cia w stame piJanym. R wnież u Kubi-
kamieniem lub młotkiem w gło~ę, bić n.a P?st.er~~ek pdlicji na Cho;inach, zgto Cbojnac~.. szewskiego raczono się wódka. Kopeć 
morcJerczo, sadystycznie, aż ofiara nie-, sit się. Jakis młody, skrom~ie ubrany . N~ mieisce wyd:I~gowano patrol po zaczął się awanturować, grożąc, że po 
przytomna padała na ziemię. Wówczas człowiek.. który - kładąc .. rewolwer hcymy; _równoczesm~ przyb~t lekarz wyrzuca wszystkich gości Kubiszew
zrywat z niej suknię, bezcześcił i gwał- pr~ed dyzurnym przodownikiem - o- pogotowia, który stw1erdził. ze 42-letni skiego. 
cił. a później podniecony seksualnie, świadczył kr6tko: Franciszek Kubiszewski poniósł śmierć Oburzony zachowaniem się zięcia Ku-
mordował w bestjalski, przerażający „ZABIŁEM SWOJEGO TESCIA"! na sku~e~ s2'Jeregu r!łn postrzałowy~h. biszewski, zażądał od Kopcia, aby wy-
sposób. Bił swą ofiarę w głowę i po . . . · . W s~ietle zezni:n naocznych świ~d- szedł. Uniesiony gniewem, pod wpływem 
twarzy, aż widział już tylko krwawą Na zapytania pollcJanta odpowie-,ków śmiertelnego mcydentu orzeb1eg a1koholicmego zamroczenia, Kopeć wy-

maskę. Wówczas uciekał tak szybko dział, że nazywa się Stanisław Kopeć o- jego przedstawia się jak następuje: dobył rewolwer i. oddał sześć sfrz.ałów 
i niepostrzeżenie, że, ginął po nim wszel r raz że zastrzelił ojca swofeJ ŻO.flY w Kopeć przyszedł do mieszkania teś- w stronę teścia. D0piier0 po opróżnieniu 
ki ślad. całego magazynu, Oprzyt<>mniał, widząc, 

Mijały dni grozy, a potworny wam- ja!< Kubiszewski pada z jękiem na zie-

pir z Łowicza pozostawal nieuchwytny Autobus I„ mof O"Ykl \V płom1'en1·ach mię. -
Z przerażeniem brała ludność rankiem U Moiidereę zatrzymano do czaru zakoń 
pisma do rąk, by domiedzieć sie o no- . czenia pierwiastkowych dochodzeń, po· 
wej ofierze. Policja wytężyła wszystkie Straszna kolizja, skptklem której 5 osób straciło życie, ł 

18 t .1 •k h cz.em przes '!~Y on. został do więzienia, 
sity, by schwytać mordercę, a on prze- a , jes c„ęz ~ rannyc do dysp<>zyCJI sędziego śledczego. 
nosił się ustawici~ie z miejsca na miej- Paryż, 21 · s:ierpnikl.. ni~ch. 
sce, z jednego kranca miasta na drugi, z Na drodze z Aix en Provence, do! Kierowniilk motocyklu i jego towa-
lowicza do Włocławka. Zarządzono o- Marsylji, wydarzyła się wczorai katast.rO rzysz, ponieśli śmierć na miejscu. Pasa· 
bławę na jednej ulicy, a w tym samym fa, której Ofiarą padło 8 zabitych i 18 żerów autobusu zdołano ewakuować z 
czasie z drugiej leciał rozpaczliwy I rannych. Motocykl, ja·dący z nadmierną ' płonącego "Yozu. 25 z nich ooofosło opa
krzyk ofiary, straszne wołanie o ratu- szY'bkością, wpadł na autobus. Oba po- rzenia, Ośmiu zmarło w szpitab1. 
nek gwałconego dziewczęcia. 1 jazdy stanęły m<>mentalnie w pł<>mi.,_ · 

Zwłoki zamordowanego przewiezio
np do prosektorjum miejskiego, celem 
P'rzep·rowadzenia sekcji. 

Należy zaz.naczyć, iż Ku:biszewski był 
zatrudniony w mieaskim wv:dziale kana
lizacyjnym. 
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TRYBUNA JAK URATOWANO ADMIRAŁA DYRDA f0;;A 
. . t który szuka 

Zdala od ludzi i świata w krainie wiecznych lodów. towarzyszki tycia 

R d ' P. PAWELA. S. W SZARLOCI[CiiCU. ,,Wol· a osne powitanie W .lodowej chacie oa Trybuna" nie zaJmule się pośrednictwem w 
( ) U 't d p " ł __ ..1 . sprawach matrymon)alnych· Wy,hodzimy z za• 
z " ru e ress opiiS~e szczegó y wa zmus2J011a była do powrotu s!p'Owodu inię was ciepłą zupą, którą przed chw- łotenla, te katdy c'Lłowlek obt"aca c;ie w pew 

akcji ratunkowej t.rzeciie,j ekspedyci~• kaitastrofy U-aktora, urządzHiśmy się nu.· lą ugotowałem. SpewnOicią będzle 
kt l P 1 nym kresu towarzY&klm I w ;i;ranic;ich tych ór~ na cze e z ou :line.rem uratowa a oe·tr.o.tnie1', nie chcąc narażać się r6w- wam po uciążliwej drOdze smakowała. 

d I Byrda • •~1-~- ł mote i;obJe znaletd towarzysza, wzv,lętlnie to• a mira a z Jego 5-m~-j sa- nież na niepowodzenie. Wysłani na- Polter opowiadał daleij, że admiira 
motni ~a Łerende antiar:ktycz,nej puBJtyni przód diwa~ wywiadowcy na nartach By.rd cz)'lllił wszystko, a.że-by poditr.zymać "'arzyukę tycia. Napewno spośród wielu kole· 
lodowe1. oraz radjotechnik, ozl!llaczali małemi fLa· w przytbyłych humor i dobry nastrój. gów Pana, wielu lest takich, którty posrndai1 

- PodczM na.s•zei 3-dniowej podiróty gami drogę dla tra.ktoira, który dażvł Mimo, że z1naicLował s.ię w stiainłe rupeł- dorosłe siostry, lub znalą liczne kofot.ankJ 
walczyliśmy z niiezwytkłemi trudnościa· ·wśtad :Zia nimi po'P't'lZeZ lodl()IWą batjeirę nego wyczeriparnia, niie prizejarwiiiał naj- swych sióstr. Wystarczy ty ko utrzymać kon· 
mi. Droga obejmował1a ,z.alediwie 190 Trudno opiisać riadość, jaka mnie o- mni:eiszych omak swei słaibości. takt z młodzieżą w Pana wieku. a napewno 
kilometrów - opowiadał ?rzez radjo garnęła, gdy ujrzałem na tle nieba Zły sfan zdrowia Byrda tłuma.c.zy się z.ia1'Jzio się Pan w licznym ltulc znajomych 
kieiro~1,k eksipedycji. - A jednak w sylwetkę admirała Byrda. tern, że stracił w połowie lipca możli· oboJga płci. Małżeństwo zawarhi z miłości da· 
przemkliwei ciemności nocy pomnej i Zawważył nas w t.ej samej chwili i wość przygotowania sobie ciepłej .tira· fe Il wiele wlecei szczęścia. ·inli.•?ll małtcńst"o 
W półmro~u dnia z trudnością mogliśmy stoją<: na dachu swej lodowej chaty,. wy wy. Z pieca naftowego korzy\Slbał bo-· swatano. Dłutsza znafomość z towarzyszką ży· 
trzyi?~ć się właściwego kierunku. Bu· machiwał radOśnie rękami w naszym wiem bairdzo rzadko, pot11ieważ opuy .-la zapobiega wielu rozcz,irowaniom l nieporo· 
rze snte~OWe ostatnich tygOdni ~ły kierunku. Gdyśmy pod<e&li bH1żej, rzu· nafty wywołały u mego chorobliiwe ob· zumlcniom małtertsklm, powstałym wsku1ck r.lc 
wszystkie drogowskazy, wiodące d'O cha ciło n1am się w oozy wiidoczne wyoze1tipa jawy. doboru charakterów. Niech Pa„ sle .rnczot.· roz· 
ty lo-dowej, w której zimował Byro. O· nie i zmęczenie a.dimir.aŁa. Bvł niegolo. Wiszyscy czło1t11kowie ekspedycji ria.· a;lądać ł przypominać swe dawno t!łwau:y!>zkl 
tjentowal:iśmy się j.edynie według kom· ny, a twarz miał zapadniętą. DługiP tunlkowej ma.ją. Odmrożone ręce i nogi. zaba-;v, niech Pan bywa u kolegów, mai:tc"ch 
pasu, na którym nie możn.a było zre6ztą miesiące samotności i ndedos.f,atku pir.ze· Nie obeszło się też be.l niesz·częśliweg<> ~!ostry, riJzle zawsze zbiera sk i:rnno miodzie· 
2lbyt.niio -polegać, albowiem s.tl'lzałlka jego biiały w każdym je,go rysie. wyipa,cJ:ku. Mianowicie na 81-ym st01p· ży. Afajitc wieczory woloe, niech Pan nit: unika 
odchylała się sipowodu bHskości po-la Jednakże Byrd :nie dał po sobie po· niu południoiwej szerokości radjo-Clll>a· wieczorków tańcujących czy proswnych hcrba
magnetyc:onego. Częst·okroć orientocwa· znać, że czuje się źle. Pierwszemi sło· rat ekspedyicji złamał się n.a dwi.e części. tek, na których zawsze znajdzie sl'ę okaz)a do 
liśmy się w kierunku jedynie podług wami, j·aikie od niego· usłyszeliśmy, to też dopiero po przybyciu do chatv zawarcia znalomo~cL W llcznem gronie dzlew· 
sfwiaz.d. były: Byirda, możn1a było IS'kOl'.'IZystać z jego cząt może Pan łatwiej dokonać wyboru i zwró· 

Ponieważ druga ekspedycja rahlJlllko· - Hallo, chł<>pcy, wejdźcie. Nakar. małego apairatu na,dawcze~o. clć swą uwagę na taką, które! zalety I cbarak· 
ter bardzie! będą Panu odpowiadały. Trudno ml 
zresztą uwierzyć w to, ateby młody człowiek, 
był tak mało przedsiębiorczy I ole mógł ina· 
letć dla siebie odpowlednlel towarzyszki tycia. 
Albo !est Pan zbyt wybredny, albo zbyt„. le
niwy. 

Promf en ie, kl óre demaskuią przestępców 
Zdobycze naukowe na usługach kryminalistyki 

„NIEZAPOJ\\INAJKA" z ALEKSANDROW A. lnainy detektyw ang.ielski John Bur- · młodzieńca w Chka~o, który napadał ność, gdy naraz rękawiczka jeJlO, Oświe 
tow wydał w roku bieżącym ciekawą na samotne kobiety i zaciska1·ąc im usta tlen.a p0zafi<>łk<lwemi prOmieniami zdra Lekarstwa na to, by się podobać mężczyznom, 
'--' k k · k · niestety, ole posiadam. Być może, że wpływa Kt>ląż ę, w tórej opisuje najn-0wsrLe , ręką, odzianą w s 6rk<>wą rękawiczkę dzlła jaskrawo czerwcną plamę od kar-
środki do walki z przeistępcami. We· '1 rabował pientądze i klejnoty„. Bam.dy- minu. Poddano oświetleniu promieinia· na to Pani małomówność. Nlech sle Pani posta· 
dł B •_.J_ 'b .J • • • ł dł .J_ f kr dk ra być bardziej towarzyską, wesołą, prowadzić ug urtonaJli'!'Ulilym z na1 arcizt.eJ me· I ta gra.sowa przez u.~i czas bezkarnie, mi jeUIDą z ostatni.eh o iar i oto e · 'l, 
zawodnych &posobów, dzięki któremu aż pewnego dnia snłoda dziewczyna po. którą różowała 610bie warl!i zajaśniała otywlone rozmowy, bywa~ u kołetanek 1 t· d. 
rozpoznaje się .czł-Owieka, będącego w znała na balu złoczyńcę. tem samem światłem, co plama na ręka Fakt, że rodzlc;e nie PQzwalalą Pani na bywa· 
~ol.izji z kodeksem kaunym są„. ultra- Wezwaina policja aresztowała go, ele wiczce rzezimieszka. Obiecujący mło- nie w lokalach rozryw.kowych, musi mleć la· 
fioletowe pr<>mienie. ga11cki opryszek wykazał jednak swoje dzieniec przyznał się do willly i Ziostał po kleś uzasadnienie. Być mote, że odgrywa pcw· 

Już podcza·s wofny .§wiatoweg dały · ali.bi i miał iuż bvć wyouszczony na wol nownie o·sad 7 [)ny w wieziein.iu. ną rolę I wiek Pani. W przyszłym Jednak roku, 
one świetn,e rezulta·ty i !Policja stosuje ff •w a;; SM ww ;om z chwilą dolścle Pani do peł11ołetności, rodzice 
je od owego czaisu przeważnie z pozy· j l kar 

1 
d , k• k , 

1 
t , , napewno nic nie będą mieli przeciwko temu. 

t 'k' e „ on "AS I '0 em pows ~ncow ateby Pani bywała w lokalach rouywkOW}'Ch 
., !w$;-:e>1?~~ic~· prom~enI ultrałioleto4 ł.l J 11 U I ł dd dfJ \lfększyc!i mrnst. 

wych w kr~un.a.hstyce_ J~s.t ba~~<> pro· re r nopea ObfWAtela angielskiego któr stanał Da cz.ele Miody wygląd PanJ, który Jest zaJetą 11 kobietf 
ety. Jak wiadomo, każda ?raw;ie male„ r- . ~· • ' „ . ...,~ $prawi io, te "watana lest Pani za mtod ą 
rja, gdy n.a n1ą padną promienie uHra· ruchu n1epodległośmo~ego w Chinach nit w Istocie. Fakt tea nie powinien Jednak 
fioletowe, zaayna się mienić w pewnej (z) Z Londynu donoszą, że były mie-, Zona nowoupieczogego króla, p. Gha- Pani przysparzać zmartwienia. 
określonej ball"Wie. szkaniec tego miasta, lekarz dr. Kalid zia Sybil Sheldrake, przebywająca ze Dziewczęta w wieku Pani zawsze chcą wy-

Stosownie cLo swe~o skł.aidu, biały Sheldrake, mianowany królem 15-miljo- swymi dwoma synami, 12-letnim Re- glądać powainłeJ, niż Ich wiek na to wsł1azuje, 
proszek mi<eni się pQmararicziolW'O, fiolefo . nowego państwa, został po rozbiciu swej : schidem i 7-letnim ~emalem w Londy- zato po kilkunastu latach Ich poważny wygląd 
wo lub prt.uipuro·wo pod działaniem nie· armii zdetronizowany i zmuszony dm I nie, otrzymała w maju roku bieżącego przyczynia Im ponowne zmartwienie I leclyną 
widzialnych promieni. Wediłu!! twier- opuszczenia kraju. j depeszę od męża, zawiadamiającą ją o, ich troską !est wówczas chęć odmłodzenia się. 
dzeni•a znanego f.iZ)'lka amerykańskiego Bohater tej niezwykłej epopei, an- , mianowaniu go królem obszernej pro- I Troszkę cierpliwości droga dziewczynko. NacleJ 
t>rof. Goo.cłmMlia, który ww>róbow.ał <>· glik. nawrócił się przed zgórą 30-u laty wincji chińsko - turkiestańskiej. / dzle czas, w którym uwaga mężczyzn zwt"óco
kofo 25.000 róimych pr.zedmLotów p.od na Islam. Przez długie lata był preze- Po pewnym czasie nadszedł obszer- na będzie na Panią, znudzą się Pani rychło te 
działaniem owych promieni pozaftołko· sem honorowym „Wschodniego zrze- 1 ny list, wzywający „małżonkę kr6Jew- 1 puste rozmowy I płytkie komplementy. N!e trze 
wych, niema nzeczy, któraby ni.e lśniła szenia mahometaskie.go" i utrzymywał ską wraz z książętami" do przybycia ba się tak bardzo gamąć do tego i starać 
swoim odrębnym .k.olOO'em. w swym domu londyńskim meczet. W do Cho-Tien, gdzie zajmie ona właściwe\ wyJść z okresu wczesne! młodości, okresu, 

Można doskonale odiróżni·ć najle,piej listopadzie 1932 roku dr. Sheldrake u- jej miejsce. Nowe państwo otrzymało I który wszyscy wsp<>mlnarny z scntym';)t.fem i 
podrobione falsyfikaty od a.utentycz· dał się w podróż na Daleki Wschód w nazwę Islamistanu. żalem. 
nych przedmiotów. W ten S1Pos6b mo· celu zwiedzenia centrów mahometań- Podróż ta została jednak udaremmo- / w międzyczasie niech sie Pani postara tia· 
ro~ ro1Z1poznać s~tuc.zny iedwaib od praw skich V.:. Chinach, Jap?nii, It;~iach i _w na:, Ja~ dono~i pras~, rządowe wojska j być ogłady I zalet . towarzyskich. Niech Pani 
dz~we~o, podTob1ooy marmur od 16toi· MongolJ1. Podczas teJ podrozy naw1ą- chmsk1e rozbiły WOJSka ,,powstańców· wiele czyta, ażeby z ksiątek czerpać tematy do 
neg0 i . wiar:tiościoiwe!!o i t. d. i t. d. zał stosunki z przy\\ ódcami ;sfamskiego mohametańskich" pod dowództwem dr.~ interesuJących rozmów. Nabywszy pewnego 

W robotniczej dzielnicy Loncły.nu ruchu niepodległościowego i gdy bawil Sheldrake. Większość wojsk powstań- l zasobu wiadomości, będzie Pani uchodzi!ii za 
znalezńooo trupa, obok kitór·e·J!o leżały na początku roku bieżącego w Pekinie, czych poddała się, zaś władca nowego 1· inteligentną 1 poważną pannę, do której będą 
odła.mki i&.zikł.a, pochodzące z reflektora c!elegacja mahometan 1 Ka '1,~aru zao- królestwa muzułmańskiego zmuszony~ się garnąć wszyscy rozsądnielsl chłopcy. 
samochodu. Niedaleko od zwfo1k sp<>· fiarowała mu tron na chińskim Turkie- został do ucieczki i ukry łsię w Indiach. I . 
strzeż,o.no takisówikę ze stłuczoną latar- stanie. Dr. Sheldrake przyjął tę ofertę, Niewiadoma jeszcze, jaki dalszy los I PANT BETTY z LODZI'. Adres Pana, kto:v .v1• 
nią. Tkwiące jeszcze w ramach Odłam- i zwolennikom jego udało się istotnie oczekuje dr. Sheldrake, nie ulega jednak 1 sze pod signum „Chcę zyć w Zakopan<'m' :!.!st 
ki szkła zdawały się być identyczne ze stworzyć niepodległe p 1 'istwo we I wątpliwości. iż z tytułu królewskiego,. Redakcil nieznany. RCdakcla ,,u. Expressu" nie 
znCl'~~zionemi na chodrze. . wschodnim Turkiestanie. w prowincji 1 będzie musiał zrezygnować narazie. ujawnia adresów sw~ch korc:pondentów ~cz 

Właśdciel aufa tłtlmac.zvł się, że w Sinkiang ze stolicą Cho-Thien. I l Ich wyraźne! zgody • zezwolenia. l tJ1ch wręe 

_. t~~I ~ł~icł.~ałsi:'.a lr~:r&~:::ł~~~n~; ·5 małz· en' stw 1· 4 rozwody z 1·edna kob;eta ! ;~.ględów prośbie Pani nie mogę zadość uczy-
chciaill'O dać wiary, dqpóki prOmłenle 'I ł 'I a tlil:tilZd§'śi@Sd.4&il!B 

· 11ttra!iole~e nie dowiodłv,, ~e tzOfer Dzieje miłości dyrektora cyrku którego ponosił ·---
jest 1atotn1e niewinny. Poheia pr.zeko· ' to.r nieustannie wszczy1nał bójki, kton• 
nała sie bowiem, że z:nal0zioą•e na d:ro· wybujały temperament ciągle prowia:dziły go za kratki '"ięz.ien-
diz~ odtamki miały k<>Jor ztel<>nkawv, (z) Jednym z najory~.inalniejszych ramenit po111~ósł Teage.ra, który odwie·, n•e. Zniedeiipliwio'll.a tem żona 711~n·.r 
i>,Odc~~ gdy tkwiące w latami barwiły ~y:e~torów cyrikowych był s.pe:w.nośdą ziony z.o,gtał do. srzpital~ ze skomplilk~- ' się z nim rozwi<>dła, a chcą~ s~bi 2 z~
stę rozOWawO. . . Wdltam Tea.ger, ktory zmarł mediawno wanem złamarri1em no.gi. Gdy opuścił mknąć drogę do odw.r-0tu, wydz1er:lawi · 

W innym znów wy;pa.:diku .znale7Jiono w Buenos Aires. · C.Lłowiek ten był po raz pierwszy mury sz:pitaLn,e, udał się ła cyrk i poślubiła zamożnego farmer.a. 
w New-Jorku pew111ą kobietę, za.mordo· siedem razy ż<>naty, pr:zyczem swą pierw w pierwszym rzę·d1zie do swej żony, chcą.c · Jednakże przY'zwycza.iona do koczo\'mi· 
wana w nader taiemnic.zyioh Oik)oliicm•o· szą żonę prowad·ziił d·o ołrtaa-za a.ż 'l)ię<4 na niej wywrzeć swą złość. I cze,i!o tr)libu żyoi1a kobieta nie mogb u-
ściiach. P:ierwiiaisłkiowe śled,z,two ustia· r.aizy. Zastał u niei jednak <>br<>ńcę w ~ S'ie.diz.ieć na miefa:Cu. 
tifo, iz p1o·d dlłiugLemi "WyPielę~nowanerni Wybuchowy temperameint Teage•ra bie pogrOmcy zwierząt, które~o p. Tera·' Opuściła męża, rozwic·dła s.ię z nim 
naznokciami ofiary tkiwiły małe kawał- był ;powodem czterech rozwodów jeJ!o ger z.amierzała niebawem poślubić. Jed-1 i Poślubiła p<>raz czwarty Tea11era, któ·· 
ki ciemnei skóry, kt6rą zamordowana z żoną, którą kochał p<rzytem n.iezwykfo nakże piodoz.as jednego z występów I ry w tym c.zasi,e zinaidował się wyjąi· 
prawdOpOd<>'hnie zdarła z ciała sweiso ~orąco. Po pierws.zym rozwodzie Tea· człowńek ten ule,gł niesz,częśliwemu wy- kowo na wolności. 
mOrdercv. Nalefało ustalić. czy były ger, który był dyrektorem cyriku, nale· padkowi i zimairł. Wirlliam Tea~er po- I I to małżeńistwo n1,e bvło dłt·~o-trwCt. · 
fo czai!lteczki naskórka murzyna. czy żącego do je~o żony. przez sztery mie- r:uucił przeds}~biorstwo swei żony i ZO·' łe. Niezmordowany Tea~er z;r1ów dał 
te7 .;zł0wieik::i. ona.loneJ!o. siące nakładał każde)!o ~N'lecz<>ru na stał nauczycielem boksu. Stałe bóiki j powód do rozwodu. I wres?:cie on:e·d 

Dzieki ultrafiołetmvv.m l)1"omieonfom siebie kaftan bezpieczeństwa, ażeby nie przyi~orzyły mu sławy i cieszył się ja1ko i czterema mieS'iącami to zwiarnne jri.kie
~twi.e,-dzorno. że ohvdnei zbrodni d<>pu- szukać bójlki bójki i nie wchodzić w kon -:iauczyciel bokisu dużem w.męciem. i miś dziwnemi więzami stadJo małżeń
~,_jl ~i~ murzyn, kt6rv też wkrótce zo. fliiM z poliQją. Po tr:zylefa1im rozwodzie -p. T eage.r '. !:kie r.eszło się poraz ,_,.iąt.y. Tym ra ':em 
sł"" ,1i<>tv. : Gdy rozczulona tem małżonka z.go- przyjęła u sie:bie swego byłe~o męż.a i jednak 11n1a,ny w całei olkolicy dyre.ktor 

N„;..,:..,1rn'Nls.zym iedin1aik wvoa.dkiem · d;;iła ~i~ na iJowtórne zaw.arr~ie niałżeń· 1 7.~oid::dh isi?. na 7a·warcie trzecie~o ma~- · cyrkowy Teagi>r rozshł się ze swą żo· 
była hiistorja pe'Wttlego ele~ancki~go stwa, już podczaiS u~z!y we1!Jdnej tempe· żeństwa. Je<lnakże wojowniczy dyirek· ną, zmusz.ony do tego sHą wyż,S;zą. 
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Kotoniarze dalej strejłiują żyt~~~~~:;~~~z~~~~wa 
Jedwabnicy również przyłączyli się do podjętej akcji. 11 Lls~opada g tel. 133-53 

Uchwały ogólnego zebrania strejkujących 
. Łódź,. 21 sierpn.ia. Zgromadzeni postanowili zaostrzyć ra ma się szczególnie troszczyć o usta- Nowe znaczki pocztowe 

(bt) -. Sytuacia w stre1ku kotoniarzy kontrolę nad fabrykami i przepr<>wadzić lenie godziwych zarobków dla tej kate· Łódź, 21 sierpnia. 
i 1 dwa.bmków łódz1~ich, doltllała w '!ini~ bojkot rObotników, którzy łamią strejk. gorji robotników. 
w~zoraisz)'.m . powazn.ego zaostrz.~n~a 1 Przy omawianiiu sprawy napyohaczy Pod koniec zebrania, obecni również (k) Jak się dowiadujemy z okazji 
mimo W,Ysiłkow, pode1mowany.ch me1ed- kotonowych postanowiono wziąć spe- delegaci strejkujących jedwabników, Challenge'u zostaną wypuszczone w o
nokrotme przez okręg?wego LnSt;>e·ktora cjalni~ pod uwagę intere·sy tej grupy, zgłosili ~otOWoś~ pOłą~zenia się ze strej bieg znaczki pocztowe z nadrukiem: 
pracy, P· '!X"vrzykows:~ieg~, stre1k ten któreJ zarobki, według proponowanego kującymi koton1arzam1

1 
dla przeprowa- .,Challenge 1934". 

nte zostanie rychło zltkwid<>wany. cennika, wynnsić ma.ją 3.20 zł. dzienni\?, dzenia wspólnej akcji, _ W związ:ku z Nadruk ten otrzymają znaczki, będą-
Wobec wymaczenia ostatnio konfe- a faktycznie mogą wynieść 6 złotych ty- tern, wyłoniono komisję porozumiewaw- ce najbardziej rozpowszechnione. w u

rencji w inspektoracie pracy, mającej na godniowo, wobec częstych posfojów, czą, wspólną, której zadani·em będzie· ba życiu. Zna~zki pocztowe z powyzszym 
celu zlikwidowanie streiku kotoniarzy, przerw w pracy i psucia się maszyn. Na-f danie sytuacji w przemysłach jedwabni- I nadrukiem będą w obiegu tylko przez 
zaszła potrzeba poinformowania ogółu pychacze utworzyli odrębną sekcję, któ 1 czym i kotonow;rm. I czas trwania Challenge'u. 
strefkujących o wynikach narad. - W ---· - · -- · -
związJm z tern, odbyło się wczoraj, w 

~:su:i~~k~~~~~hślk~~~~iar~~~lne zebra- ·.K,ogo chroni· moraf or1·um m1BSZkan"tOWB 
Sytuację prz.e.dstawili zebranym kie· I . N°~:k;;::::. z:~.~:z~ ~:::'. DokmnBnfy wy~aganB przBZ. sąd. - Ok_ólnik miniSIBrsłwa spr~~iBdllwo~ci 

slębiorcy kottonowi wykazuią zła wolę, · Lódz, 21 s1erpma. . , .1dnosne rozp?rządzen.1e,. zez~al.aiące I U. P. P., lecz r.ówmez ~rmny 1 .m~g1stra 
a conajmniej bagatelizują sp!'awę, gdyż . \bt) Wtadze sąd?w~ ot_rzymałł' ?d na ~~trzyma~1~ a~sm1sy!• mow1ło o ty, pr~ez swoie wydz1aly. op1ek1 spo-
na ostatnie po5ied.zenie do .i.nspektoratu m1~1sterstwa. spr~ w1e~hw?sc1 ok.olmk, t~m, 1z złe po1ozeme, a wie? zła sytua-1

1 

reczneJ, a ponadto instytucie sam?rządu 
delegowali sekretarza związku nieza- I ktory oma w1a mezm1erme dla szero- , cia pozw anego lokatora moze go uchro gospodarczego, Jak Izby rzemieslnicze 
opatrzonego w żadne peł.nomo~nictwa \kich warstw doniosłą sprawę: działa 1 n i ć przed eksmisją i jako jeden z dowo I lub przemysłowo-handlowe. 
natomiast przedstawiciele przemyisłow: nia i rozciągłości moratorium mieszka- dóu' takie j ztej sytuacji wymieniono, Omawiane posunięcie ministerstwa 
ców, powołani do peirtraklacyj, wytłu- · niowego. dla przykładu, dokument z urzedu po· sprawiedliwości spowodowane zostało 
mac:zyli się pOśrednio niemożnością przy Okólnik wyjaśnia, iż doszło do wia- średnictwa pracy. I najprawdopodobniej niejednokrotnemi 
bycia na pasiedzenie. domości ministerstwa, że sądy, orze- Okólnik wyjaśnia. iż władze sądo- wystąpieniami organizacyj właścicieli 

Zgr?madzeni na wiecu kotoniarze, kają (; wstrzymanie ~ksmisji z mieszkań w e nie mają wprawdzie obowiązku, ale I nieruchomości, wskazujących na wiele 
wypowiedzil}li się wo,bec tego za dalszem I jedno-lub dwuizbowych, opierają się, mają prawo przeprowadzenia dowodu wypadków, gdzie lokatorzy, którzy nie 
podtfzymatll.em strejku. Ponadto posta- jako na dowodzie uprawniającym do prawdy, czy tłumaczenie podsądnego o

1 
mieli uchwytnego zajęcia, to jest stałe! 

now1ono me występować z inicjatywą moratorjum na dokumencie. stwierdza- złym stanie materjalnym jest słuszne I I posady, jednak zarabiali nieźle z po
z:vc;ł~n.ia nowej konf~r711c.ji, oczekując, jącym, iż oskarżony zarejestrował się istotne. Notowane są bowiem wypadki, i średnictwie i t. p., mimo to wzbraniali 
az 1mc1atywę tę pode1m1e przemysł. w urzędzie pośrednictwa pracy, ewen- że ludzie nienajgorzej sytuowani ubiega! sie płacić komorne, zasłaniając się bra 

Z relacyj poszczególnych delegatów tualni e na zaświadczeniu takiego urzę- ją się jednak o posadę i dlatego rejestru 1
1 
kiem posady. 

wynikało, iż niektórzy robotnicy, nie dba du. ją się w urzędach pośrednictwa praąy. •••••••••••••••• 
iąc. o solidarno~ć i wspólny interes strej- Nie wchodząc w meritum zagadnie- Przy sposobności okólnik wyjaśnił, 
ku1ących, pok;y:jomu pracują •. dotyczy to nia, czy wtadze sądowe postępują właś że do stwierdzenia faktu pozostawania 
zwłaszcza mme1szych przedsiębiorstw. ciwie lub nie, okólnik zwraca uwagę że bez pracy upoważnione są nietvlko P. 
-, - · ··--·- „--

Otruła słę 
proszkiem na robaki i subll· 

Slusarz posądzony nzam.or.dow.anielon1 i~rna .NocY,. Wczor.::;:~k~~.1~~~0~'~_Ót-
9 . . „ , · 'nocy rotegra?a się w domu przy uhcy 

p.o m1es1ącach I wiepuszczon·y na .wolnosc. - Sł ad u ~3;rcląa .nieZJ-7Ykła łQlgeqja. - " 

k · · d • - ł' . JTI Z łrleuśtalonych przycżyn łargnę1a rw1 I O CISkl palcow zadecydowały O Jego losach się na życie mieszkanka tego domu -
. 22-letnia Antonina Drożdżyńska. 

. ~rak~w, 21 sierpnia. l czas nieporuszony. Potem znaleziono żenia Kubińca o dokonanie zbrodni. Sprawy tego rodzaju są niemal na 
Przed kilku dmanu zamknieto śledz- rzeczy, które zda waty się wyraźnie Wyniki badań krwi, przeprowadzo- . porźądku dziennym Niezwykłym był 

two ~ sprawie ślusarza kole.iowego, za przemawiać za winą Kubi(Ica. Przede- nych w Krakowskim zakładzie medycy-
1 

jednak sposób w jaki zdesperowana de 
trud1110n~go w_warsz.~atach Kraków-Pla wszystkiem znaleziono Jego skrw:iwio- ny są~owej, przez dziekana wydziału le- natka próbow~ra zakończyć swe życie. 
szów, .m1eszk~n~a wsi Sz.<l:rów koto_ Nie Iną chusteczkę, a następnie krew w Jego karskiego U. J„, p~of. dr. Olbryc~ta, by- Oto po raz pierwszy kronika pogotowia 
potom1c, St.amstawa K_ubmca, podelrza- teczce. Znaleziono dalei ły wręcz r:ewelacYJne: okazało się prze- zanotowała że ktoś w celach samobój
nego o to, .ze 21 grudma r. u. we wczes NA ROZRZUC9NE.l w IZBIE BIELIZ- dewszys·tki.em, że. krew w tec~ce ~y!a czych zaży'ł pro zk na r b k. D . 
nych godzmach rannych zamordował/ NIE KUBINCA ŚLADY KRWI pochodzenia zwierzęcego, mianOWicle do t . t 1. s . ut . 0 a 1

• • tuztą 
· E i I 3 I t i . . · . K bi · kr t ń dni i, ł t • I zę eJ wa P 1weJ ruc1zny, mes e y swą zonę ugen ę - en ego synka I- I wreszcie fakt że drzwi byly zamkmę- u n1ec Y ycz.łlei;o a w oz w eJ · · - t t " b 

zia. I te na kłódkę ;dawal się również prze- teczce mięso do domu. Dalej stwie·rdzono ~mieszanei ze s raszną 1:U~1zna -. su 
W sprawie tej zaszedł obecnie nie- · • '· K b" że na chusteczce i bieliźnie Kubińca, hmate.m. - połknęła Drozdzyńska .1 pa-

zwykle sensacyjny zwrot. ma R 1ac za lmą .U Idca. 'I d t ro znajdują się ślady krwi innei grupy, niż dla, c1ęzko. Jęcząc, ?ez p~zyto.mn~sc1. 
ozpoczę 0 się zmu ne se z wo, P k K b' · · · · dz' k p Obudzeni ze snu Jękami sasiedz1 we-

Mianowici~ pro~uratura po dokład- wadzone n~ezdwykle skrupłulhatnie. Pod- znraewle i'onuoicnowsez1k11'elłe<Jku odie·claa. O·z;ltedm zwali pogotowie miejskie.Lekarz stwier 
nem przestudiowamu aktów sprawy do czas tego sle ztwa przes uc ano w.szyst z a mpy "'a Y . k. . . . . . . 
szła do przekonania. że poszlaki, prze- kie osoby, które mogłyby choć odrobinę palc~w, które -:- jak się okazało -;- nie dz1ł u ?enat 1 stan c1ęzki l sk1erow( at Ją 
mawiające za winą Kubińca, są zbyt sta światła ~nieś~ do tej sprawy; . nalez~ do Kubiń.ca, co. prze?;awia z.a. do szpitala w Rad~goszczu. • gr~ 
be, by można go było oskarżyć o doko- . Ale n~kt !"e m6gł. pOdac! ~y _Kubt~ tern, ze ~ył w mieszkaniu Kubmców ob-i Dwaj bracia poran1en1 
nanie zarzucanej mu potwornej zbrodni ntec grnz1ł k1edyk<>lw1ek swei zonie. - cy osohnilk, . I Ż 
i w następstwie dochodzenie przeciwko ~r~eciwnie, ~c~od7ili za przyk~ad~e mał KTóRY ~it1JfJWNĄ OśCIĄ I W b6jce W abieńcu 
Kubińcowi umorzyła. zenstwo. A ]U~ me. do p_omyslema był . • ł Łódź, 21 sierpnia. 

Po umorzeniu dochodzenia wydał fa;~-t, by Kubm1ec miał by~ zdolny do za Wobe~ tak.!ego obro.tu &pra~, wła-
1 

Na żabieńcu, na posesji przy ul. Byd-
prokurator natychmiast nakaz wypusz- boistwa ~ego~ fanatycznie ~ochan~go dze bez;pie.cze?stwa sto1ą. obecnie pn~d goskiej 41, po sutej kolacji, obficie zakra 
czenia Kubińca z więzienia. W ten spo- synka. Inni świadkowi~ zez.nah tak, 1ak nowe~, wielkiem zadanien;i .wykry~i~ pianej alkoholem, wynikła w dniu wczo 
sób po S-miesięcznym pobycia za mura początkowo, co stało się powodem oskar właściwego sprawcy podwóJ!leJ :zibrodiu. rajszym bójka, pomiędzy kilku biesiad-
mi wieziennemi - ----- nikami. 

POWRÓCIŁ ŚLUSARZ DO DOMU. Po o•:„reJ- · ~Io"" ..... - „ •o· nq Gdy w rękach zabłysły noże i z bi-
Jak sama zbrodnia; tak i podejrzenie "• „ li a a jących się polała się krew - sąsiedzi 

a następnie rehabilitacja Kubińca przy- wezwali policję, która położyła kres 
pomina żywo sprawę Stanisława Ogro- USiiłowoł odebrać: sobie żgc:ie krwawej rozprawie. 
dowskiego z Poznania, który - Jak wla (bg) - Nocy wczorajszej na stację J kol wiek wyjaśnień, nie podając ani swe Dwaj .br<:cia Cyl --:- najbardziej bit-
domo - 9 tygodni spędził w więzieniu pogotowia ratunkowego miejskiego kil- · go nazwiska ani adresu. Ograniczyl m - odmeśh w tej bóJce szereg ran, za 
pod zarzutem zamordowania swej żony ku przechodniów przyprowadziło jakie się tylko do uwagi, że miał bardzo o„ danych nożem. 
i synka 1 omal nie został postawiony goś mlodego czlowieka, liczącego około strą kłótnię z żoną. Michata Cyla, zam. w Żabieiicu 6 i 
przed sąd doraźny. 25 lat, broczqcego krwią. Jak wynikało z wyjaśnień przechod I Jana Cyla, zam. przy ul. Bydgoskiej 42 

Kubiniec, podobnie jak Ogrodowski, Lekarz pogotowia stwierdził głębo- niów - zdenerwowanego młodzieńca!- opatrzył lekarz pogotowia i skiero-
od pierwszej chwili wypierał się winy, kie rany cięte przegubów obu rąk, co spotkano w nocy na ulicy Gdańskiej i wat ich do mieszkań w stanie mocno o-
zaklinając się, że zbrodnia nic wspólne wskazywało, iż młody mężczyzna za- siłą odprowadzono go do pogotowia. słabionym. (gr) 

go niema, że gdy wychodził z domu, żo mlerzał popełnić samobóJstwo przez łł • 1 · • kł R • • 
~i~ ~d~~1r::szs:~llzJ~~fu~ I znajdowali r~z;.cięcie żyl u rąk przy pomocy brzy- IB 1czmy na upom1n z umun11 

Raz powzięte podejrzenie poczęło jed Okaleczony odmówił złożenia jakich !:Tu~~§ton1 nie uolno prsernvcoł owo.:óPJ 
nak podsuwać coraz nowe rzeko we do · · · (bt) - Ruch tury-5tyczny między Pol· si z sobą pewne ilości owoców. 
wody winy Kubińca. Zwrócono uwagę llITllllllllllllllllllllll]llllllll!lllllllllllllllll!l!!lllil ll!llll!llllill!!W!lll!l:::"1 ską a Rumunią, jest zwłaszcza w porze Obecnie, w związ1ku z zaostrzeniem 
na jego dziwne zachowanie się przy od- _ letniej ba.rdzo ożywiony, o czem świad- kontroli przepustek, na granicy polsko-
kryciu zbrodni. Okazato sie, że wbrew !!Jłgzurg U~ł1ek czy stale wzrastająca ilość prze.pustek, rurnuńs:kiej, w5zystkie posterunki pogra-
swemu zwyczajowi Dziś w nocy dyżu rują następui_ą~e apteki : I wyd~wanych prze~ polskie. wład.ze. nad nic:z.ne otrzymały nakaz konfiskowania 

PIŁ WÓWCZAS WÓDKĘ. Sukc. K. Lein webra (Plac Wol nosc1 N~. 2) , ~ramcą. Pomewaz Rumunia obftt.uie w owoców, SJ:l?'Owadza~ych . wzgl. przen,o. 
Przypomniano sobie że bvt mru- Sukc. J .. Hartmana (Młyn arsk a J), W. Dam cl ~c- ' r óżne owoce południowe, które są ta.m szonych z p-Oza granicy rumuńskiej bez 

1,, ~c 111 zauważono źe ~1ie lamentowal ' k!ego iPliotJrkocwska 12(nv: ,~ ~: ;,~lm37a)n aS(uCkceg if~l ! c1Jat e11.o brdzo tanie, zdarz.a si~ często, ii względu na rodiaj i wartość ~. 
" . . , , ~ . mana „,: , . ym.:rd v 11.cz;on'.""' , . · · .. - · d p l k' 
przy wykryciu zbrodni i byt przez cały• W óJcl..:kic\;o (Nap!órkowskiego 27). j iz turysta, wraca·1ący o o si i, l?rzeno· 



Gdy Kubuś przybył do holendra 
T~n. się przywitał z nim życzli~ie: 
Usc1snął rękę i powiedział: 
- „ Witam cię, dzielny detektywie!" 

Potem na los swój · długo biadał 
Przed detektywem w swym kantorze 
_że wciąż mu kradną pyszne sery, 
Że tego dłużej znieść uie może! 

. -

pies 

A dwie holendra młode córki. 
Kiedy ujrzały detektywa, 
Kłócą się z sobą, bowiem myślą, 
Że to w. konkury przybył rywal. 

Nedor-

Po pogawędce z fabrykantem, 
Kubuś do pracy poczuł wenę 
I mknie z Medorem do wytwórni, 
Aby zapoznać się z terenem ••.• 

{Dalszy ci.ąg jutro) 

PROGR~!!~.~~,!„. 'lu radio! Przemycali towary w wagonie ambulansowym 
POLSKIEGO RADJA. ~~~ -20z2~1=2:"M~Miin:t~brali~;;ackie Rybałtów Sąd uniewinnił ekspedj enta pocztowego. i pociagnął 

WTOREK, dnia 21-go sierpnia, Lwowskich" (Kwadirans poetycki). Trans- d d • d · } ' • • ł · 
6.J~~~~z~te~~K:.il~J!er~:!~e19~st~ią zo- 201t_sjg~~ L;o~aci . . „ , q o p~w1e zta n oset jego prze ozon ego 

l'".e". 6.35--6.38: Muzyka (płyty). 6.3~.53: 20:35_ 20:45; Mu0z/ka ?-~1~~~ence (płyty). 1 Kat<>wlce, 21 sierpnia. szą pacllkę towarów, nie figurujących · 
Gimnastyka .. 6.53-7.05: Muzyka [płyty). 1.05- 2045-20.55: Dziennik. ~ieczorny. . Przed sąde_m okręgo~ym .W. .Kato- na hście przewozowej. 
7.10: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły- 20.55--22.3(}: Transm1s1a z Wiednia. Koncert w1cach odpowiadał W dniu dz1s1eJszym 
ty). 7.2()-7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: muzyiki polskiej Wykonawcy: onkie tr F'l I k d' t t Ed d K . k Dalsze dochodzenia ujawniły, że Rozm~itości: . 7.35--_7.40: Odczytanie progamu harmonii Wiedeńskiej pod dyr Tad~us~~ I c spe Je~ l)OCk.z 0'!'Y· mun opc!O paczka zawierała 466 zapalniczek, 5 pa-
na dzień biezący. 7.4{)-1J.57: Przerwa. il.57- Mazurkiewicza i Irena Dubiska (skrz.). z Katowic, os arzony o przemyt to- czek sacharyny wagi ok. 10 k2. i jed-
i2.03: Sygnał czasu z ~arszawy. Hejnał z Kra-, 22.30-2245: „Za kulisami zbrojeń" - odczyt warów z Niemiec. wab. Oskarżony podczas przewodu 
owa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicz- wygłosi Jan Załęski. Tło sprawy jest następujące: w 

ne. 12.05--12.lQ. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 22.45-23.00: Muzyka taneczna (płyty). sądowego nie przyznal się do winy, 
12.I0-13.0Q: Koncept ze3połu Niny · Mańskie). 23.00-23.05: Wiadomości meteorologic7.ne dla drodze konfidencjonalnej ślą.ska straż tłumacząc sądowi, że paczkę odebrał 
1~;05-13.20: .Aud}'.c1a dla dzieci: a) . ,.Mądi-e gę·· komunikacji lotniczej. - graniczna dowiedziała się, że w wago- od swego przełożonego, asystenta po-
si -;-, opo~ia.d.ame W .. aldenbergowe1; b) „Dwie nie ambulanso ym pociągu daz·aJ·ące k
0

ozy -; dialog Mar11 Dynowskiej 13.20-13.55: r DZiś SŁUCHAMY, w ' z - cztowego Antoniego Feliksa. Ten, zda-
alszy ci~ koncertu w WY'k. zespołu Niny Mań-, go z · Bytomia do Oświęcima urzędnicy · K · k b l d . d . l 

skiej. 13.55-14.00: " Z rynku pracy". 14~14.o:5· J 1s.30: MOSKWA (WZSPS). . Koncert symfon. pocztowi prze;wożą od dłuższego cza- mem opc10 a, y o powie zrn ny za Wiadomości 
0 

eksporcie polskim. 14.05-l4.l5; 19.20. LAHTI_ Koncert symfoniczny. SU kontrabandę. · całe\ przesyłkę, zaś on sam był mu je-
Komunikat Izby Przem.-Handlowej w Łodzi 

1
. 20.00. LONDON REGIONAL. Wieczór Czajkow- Obser"'ac;e dały ni·eoczeki'wany dynie pomocny przy transporcie. 

14.15-16.()(): Przerwa. ' skiego. Tr. z Queen's Hallu, " J 
16.QQ--17.0(): „Gondoliere" _ repol'taż muzycz· l 20.15: BUKARESZT. Koncert symfoniczny. wynik: mianowicie strażnicy na dwor- \V Bytomiu zauważył, że niemiec-

n-l'. .w opracowaniu Celiny Nahlik. (Trans-!20.45: Jl.1EDJOLAN. „Si" _ opera Mascańnieńo. cu w Ośw'ięcimiu zatrzymali Edmunda cy urzędnicy pocztowi konferują z Fe-
mis1a ze Lwowa). '21 oo WIEDEN. K t k' 1 k' ~ " K · · k któ ) · • k l;ksem któremu do l' k k' N 11.

00
_ 17.15: Sk.rzynka P~ K.O. j . · · oncer muzy 1 po s UiJ. opc10 a, u rego zna ez1ono w1ę - • ·- , ręczy 1 pa un 1. a 

17.15--18.()0: Koncert kameralny w wyk. Kwar · : stacji w Oświęcimiu Feliks kazal Kop-
tetu Smyczkowego Człon1ków Oiikiestry Fn-1· c:okowi paczki zabrać ze soba. Cała 
harmonii Warszawskiej, sprawa wydała mu się jednak bardzo 

i~·~~i·~~:. ~~f:dt~:ś:iu~~k~naniu E g I ' 91 Tud~· w· an· e podejrzaną, wobec czego postanowił · jusza· Mossakowskiego. u en· i ~'? · donieść o tern policji. Nie doszło do te-
lS.45-19.00: Skrzynka poc~towa łódzka _ omó· j ~il go jednak, albowiem zstał natychmiast 

wi red Jan Pioh:owski. , t m d t 19.oo-+19110: Rozmaitoici. -) ::" '"i"'...-.~'f :> n.a · w,orcl.J ~-re§z o,wapy. 
19.10--19.ts. Odczytanie programu- na dzieli na: - ,.. priy uJ, KrŻemienieckiej i .Retkinskiej do sp;redania . Siid, po- przesłuchaniu kilku świa.d-
19.1;-t-ęf~1:- ;ro~~;- ~twory. w wyk~~a~7u· -~:: ' Zgłoszenia: .Piotrk\fo.>ska 40 do p. Hermana ków' uwolnił Kopcloka od winy i kary. 

ryli Jonasówny na for1e,pianie. I , w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu Sąd pociągnie obecnie do odpowie-
19.50-20.00: Wiadomości sportowe. dzialności Antoniego Feliksa. 

1
11

1 

w •- -----g · i ten skolei wręczył mi czek ' na 500 do- .:_Do kogo piszesz? - spytała mnie 
4 

· I larów, tytułem odszkodowania za po- Sayo, wchodząc do mego pokoju. . Pa---ltlnlk hYDllolyzera ~~~!~~n~~r:~jza~n~~ie przez ten wypadek życie. Do kobiety, którą kocham nad 

J1~~~S~e~n~s~~~:~P~~~!~~~·~~~e~~~:~!~.':'~1~e~=~·~·.,.~·~~1 .~~!~~. ~~~~~::z111u ~I :::::5::[.~~~~:~1~~~l~~:~;~j;; yo, st~l~~f !}:~;.;;Er.~:· ::::i: ::: 
m - · · t bieta, którą kochasz tak, jak mnie? 

---CWi xW EM - zony wizy ą. ~-~-- - Tak, jest kobieta, którą kocham 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. nięć, ~usialem tak leżeć szereg dni. _ może nawe.t bardziej !1iż cie.bie. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie Jedyną osło.dą w tern 'mojem szpital- ,,PREMJOWA STRZELNICA'•. . . ~tó~ to . taki? - mdagowala 
pod Wiedniem, .gdzie na sali 13 w oddzla- nem bytowaniu były odwiedziny . mo- IJ ·Q· . • • • • mme JUZ me na zarty zdenerwowana 
le dla lżeJ ·rannych przebywał m'lędzy inny- ioh japończYlków i Sayo. Widziatem , . dy mme wypisano ze, , szpitala 1 Sayo. . . 
ml porucznik. Lo-Kltta~, przyJechał dr. Ny- jak małej Sayo lzy kręcą się w oczach, I wyszedłei:n na oblan~ stoncem, new· 1· - To tr10la matka. Dobra, kochana 
trał, światowej sławy bypnotyzer. jak je ukradkiem poza mną uciera, a jak! yorską_ uhc~, co eh.wiła przytrzymywa- m'.ltka_. Czy pozwalasz mi ją kochać 

Lo-Klttay opowiada bypnotyzerowl o -przede mną stroi wesołe grymasy, opo- łem . k1e~zen,. badaJąc, czy moJe d~a 
1 
w1ęce1 od c~eb~e. . 

swoJcJ nłesamowitej wizycie na cmentarzu, wiada mi co najweselsze swoje przygo- czeki lez.ą menar_u~zone. „Ten .. tys1ą~ . ~estchmeme ulgi wyrwało się z 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, dy, byle mnie tylko w moich boleściach równ.ał się V( moJeJ f~n~a~Jl . m1honow1. , piersi Sayo. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- pocieszyć. Uwazałet?, ze i:n.ogę JUZ smiato rozpo-1 Chwyclłem ją w mocne objęcia i 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega Po dwóch tygodniach zjawiła się "'· c~ą~ kanerę m11Jonera. ~organ z~cząl I dług? miażdżyłem jej drobne usta poca-
jego był .Posądzogy przez ojca 0 kradzież. szpitalu dyrekcja fabryki w której pra- od ~edn.ego dolar~ -: myslat~m . - i 90- tunk1em. 

Po powrocie ,do domu, Lo-Klttay udał cowałem, wespół z wład'zami jakiegoś ~ob1l s~ę. tak wielk1~go. i;naJątku, .więc -;-- ~i?z.isz ,mal~, głupiutka Sayo, 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w towairzystwa ubez']Jieczeń i innemi waż- Ja pov.:1menem. conaJmmeJ prześ'c1gnąć my~lałas Juz· Bog wie co.„ A tylko dwie . 
w podróż do Ameryki. niejszemi osobistościami, które widzia„ go tys1ą_~krotme.„ . „ . kobiety na .świecie, ciebie. i moja .m~t~ę, 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay tern wtedy poraz pierwszy i, zdaje · się, Ja?onczykom, ~oJem P~ZYJSCI~m, u- k?cham. w,1elka prawdziwą mJtosc1ą, 
napróżno stara się otrzymać Jakąś płatną poraz ostatni w mem życiu. rzą~z1ł~m p~awdz~wą mespodz1ankę, ~byd~1e Jednakowo mocno, a każdą 
posadę. _ Pani'e M'ec ł . L K'tt 1 gdyz me zawiadomiłem nawet Sayo o maczeJ. 

N i I al 
i zys aw1e o i ay „„ d · tu Jed , · 1· t t ł araz e za ust owal się u pewueJ· rodzi- mu mego powro . noczesme z is em, przes1a em 

ny Japońskie) 1 nawiązał romans z Sayo, . , Wsz~scy ~pó_łchorz~ z sąsie~nich ł~- Długo jeszcze trzymałem, tuląc do pod. adresem ojca 200 dolarów, przepra 
młodziutką Japonką. z~k11.wypręzyh s1~ w c1e~~wośc1. oczek1- s~ebie, obydwa czeki po pięćset do.la- ~ZaJąc go ser~ecznie z~ pożyczen!e swo 

W fabryce, g®:ie praeowal Lo-Kittay, wa . 1~· Czego ci dostoJm ludzi~ mog!l rów każdy, nie wiedząc, co z niemi po- Jego czasu kilku ubran L .. papug1. · 
wybuchł pożar. Podczas akcli ratunkowe! chciec od młodego chłopca na łozu s_zpi- cząć, aby w najkrótszym czasie pienią- . Po pewnym czasie przysz~a odpo-
Lo-Kittay zostaje ranny i. odwieziony do talnem. . . . . dze pomnożyć. wiedź z domu. Matka . zaklinała mnie na 
szpitala. ·- Pame M1ecziyslaw1e Lo . K1ttay - wszystko, co najświętsze, abym, nie 

powtórzył starszy, siwy „mister" i od- Dopiero teraz, gdy bylem „bogaty", zwracając na nic uwagi, wrócił czem-
- Panu jeszcze się stosunkowo udla- chirząlknąt. - · Coprawda ratowąriie bliź- ruszyło mnie · sumienie i postanowiłem, prędzej do domu: „„.marniejesz mi tam 

lo. Inni wyszli na tern gorzej. Złamał nich jest ~am~ w ~obie naszym świę- po dłuższej abstynencji, napisać do ro- P.ewnie, mój drogi synku, pracuj~c nad 
pan sobie przy skoku tylko dwa żebra„. tym obow1ązk1em 1 cnotą, która do na„ dzicielskiego domu. sity w tej Twojej Ameryce.„ Jeżeli nie 
-Widząic zaś moje poruszenie, dodała: gradzania się nie nadaje, to jednakowoż . Pisałem, że powodzi m! się dobrze, chcesz, abym zamartwi ta się przez cie-
- Ale niech się pan nie martwi, to w dowód uznania za na,dzwycz~jne bo- , ze znalazłem dobrych ludzi, którzy za- bie na śmierć, to wróć do nas. Oczv 
~krótce minie i nie pozostawi żadnego 

1 

haterstwo, .które pan oka.za~ Vf dniu k,a- ~tępują mi dom ~odziany,. że ko~ham i sobie przez cietie po nocach wypłaku
sladu. . . tastrofy, azeby p~~u ch,~ciaz w. c~ęs~ł I Jestem kochany i cały. świat ~toi prze- ję. Jeżeli masz jeszcze trochę uczucia 

I zaczął się dla mme szereg mono- okazać nasza wdz1ęcznosc w im1emu j demną otworem. Pamiętam, ze rozczu- dla twej „starej" matki przyjedź.„ Bę-
tonnych dni szpitalnych, tern przy1krzej- I dziesiątków uratowanych istnień ludz-

1 
liłem się przy tym liście porządnie. dę liczyła godziny oc~ekuj.ąc Twego 

szych, że nie moglem się na mojem l kich , pozwalamy sobie wręczyć paou . Obraz dawno niewidzianej matki wzru- przyjazdu.„" ' 
„łożu boleśd" absolutnie poruszać. Nie prezent. pod postacią czeku na 500 do- I szył mnie do tego stopnia, że łzy obfi
wyobraziłbym sobie nigid'Y, że mógłbym larów. 'cie zrosiły papier listowy, rozmazując 
w takiej pozycji wytrzymać chociaż.by. Później wysunął się naprzó.d jeszcze I pismo. Musiałem ten list zacząć pisać 
jeden dzień, a wsz.pitalu, bez słów saI1k- przedstawiciel towarzystwa ubezpieczefi od początku, 

(Dalszy ciąg jutro). 



STRESZCZENIE POCZA TKU PUWIESCI. 
By ła godzina dziesiąta rar:o_ Na ciasne, 

brudne podwórze dolatywały j akieś wrzaski 
z g łębi piwnicy, gdzie mieśc!I się zakład 
stolarski Michała Wardana. 

To stolarz czynił groźne wymówki swej 
młode j , pi ęknej żonie, że wló-:;zy :;ię z ko
chankami, zd'radzając go z Jakimś podejrza
nym typem, którego wszyscy n"izywają 

„hrab ią" i z pewnym młodzieńcem. niejakim 
$widelskim. 

Justa - jego żona - tłiunaczy się, że 
trudno jej wytrzymać w stęch!ej atmosferze 
biedy i ciężkiej pracy„„ Jeżeli Jeszcze nie 
uciekła, to przez wzgląd na ukochalie dziec
ko, jednorocznego Kazika. 

On to rozumie.„ Pokornym wzrokiem 
patrzy na jędrną postać swej żony„. 

W tej chwili przy piwnicznem oi.mie za
trzymała się para męskich pantofli ... Pyl to 
znak, że ktoś czeka na Justę ... 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz 
mąż ją zatrzymuje. Wywiązuje się walka, 
po której Justa przerażona wybiega na ulicę„ 

Wprost z domu udała się do mieszkają
cego w pobliżu na facjatce ~widci3kiego, 
lecz nie zastała go w domu. Wyszła więc 
spowrotem na ulicę, nie wiedząc dokąd 
pójść„. . 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia"„. Kręcił się 
właśnie w tej okolicy„. Znowu poraz niewia
doma który zapewnia ją o swej .nile ści„. 
Obiecuje Jej złote góry„. Ale Ju5t~ wcale 
go nie słucha„. Do uszu jej dolecial w tej 
chwili daleki płacz dziecka„. Przypomnia: ~ię 
jej Kazik, którego zostawiła w domu z pija
nym ojcem„. Żal jej się zrobiło dziecka. Za-1 
wraca. 

Hrabia podąża za nią. Lecz ona, gnana J 
jakąś silą przemożną a tajemniczą, r!e cze- , 
ka już na niego, i pędzi naprzód„. I 

Przed bramą zastaje tłum Judzi. I 
Czuje, Jak zamiera w niej serce, Widzi 1 

zie błyski w oczach gawiedzi ulicznej, któ
ra chce nad nią dokonać samosądu, ale w o
statniej chwili policjant wciąga ją do bramy 
i zamyka wrota. 

Wpada do sieni. Słyszy już w dole roz- j 
· kotłowany gwar. Dopadła do progu. . 

Ktoś się nachyla nad podłogą: - dwaj l 
-cywile, policj.ant, jakiś pan z watą i flaszką. 
~zucila się przedewszystkiem na Jkochane 
dziecko i przytuliła ie mocno do swej piersi, 
gdy w tej chwili wzrok jej padł na trupią 

- :±warz męia, leżącego pośrodku pokojn. . 

c.a 
Sonsacvfny 

w1116łczesny 

3 

lrzyknęla przeraźliwie. Ktoś Ją podtrzy- - Mama!.. Mamula!.. Mamulala!„ nie chąc się otworzyć ... Zdaje jej się, 
ma!N .. Ktoś 

1
inny złap~! ćdzieck?· t . P Przytulita do piersi drobne ciałko, że słyszy za sobą kroki, wali pięścią, 

1e mog a zrozumie co się s aio. rze- t t bł d l' k' · ś · · · k · d Zb' l' · sąs·edzi' Do prowadzone doraźne śledztwo przei: dwuch CatOWata a, e yo icz i i m1eJąc się rzyczy i pa a. ieg i się i . -
wywiadowców - Talerczyka i Mika -- wy- przez łzy, mowiła: zorczyni zabrała ją do siebie. 
kazało, że Michał Wardan zamordowany I - Och, życie moje całe!.. Szczęście - Los mi ukradli ... - biadała - Ca-
zostal niedawno. Z gl~wy .sączyła się Jesz- moje najradośniejsze!.. Tyś mój przy- ty los, który wygrał miljon złotych„. Co 
cze krew„. Przy trupie !eza! młotek I wa- . . 1 . d . . ; k I c· b' t t ? 
lek gospodarski. Szafa była spląirowana, Jacie Je yny i n~Jw,ę szy.„. ie ie e- eraz pocznę. „ 
w pokoju panował wielk nieład. raz mam tylko, mkogo więceJ!.. Wiadomość ta podziałała na wszyst-

1 co najdziwniejsze - w ręku trupa Dozorczyni - stara Jakubowa - kich piorunująco. Posypały się zewsz<i,d 
tkwi~ czarny, polakierowany pająk„. stała w kącie i końcem szerokiego, nie- rady: 

. ·Na I,JYta~ia .wy~iadowców Justa Cldpo- bieskiego fartucha ocierała łzy. - Do kolektury trza pójść i zamel-
w1ada, ze me me wie„. c· g· . 0 „ wołał dować„„ Może tak wypłacą„. 

J>olicia ma ją zamiar aresztować, gdy 11a- - ię iem m ,,mc:ma . - · W d 
gie nadbiega pewien młodzieniec z teczk•t rzekła, gdy Justa uspok01ła się - .Ody - Najlepiej do arszawy epeszo-
i oświadcza, że Justyna Wardanowa wygra- kto drzwi otwierał, zaraz w rączki kła- wać„„ 
la dziś na loterii i:ni.lion złotych„. '1!ówna snął i panią przyzywał... A wczoraj - Albo zaraz w policji zameldować .„ 
wygrana padła na 1e1 numer lo4!u„. . d ł b t · k'ś Los musi się znaleźć„„ Pani wygrała i 

Wszyscy zwrócili wzrok w Jej ~tronę. w1eczor.em - do a a - Y tu Ja i basta! 
Pokói zaległa martwa cisza. pan„. 

W tei chwili Ju!;lta podniosła się z krze- Justa spojrzała trwożnie na dozor- Justa była już gotowa do wyjścia. 
sla, spojrzała na Jeżące zwłoki meża potem czynię. - Droga pani Jakubowo - zwróci-
~~c~·lądrowaną szafę i krzyknęła 'z całej _ Pan? .. Czego chciał?„ ta się do dozorc~yni .- N.iech pai;ii _jesz-

- ·odzie }est mói los? !?„. Mói los Jote- - Nie wiem„. Pytał o panią i zosta- cze trochę zaopiekuJe ~ię K~z1~iem:„ 
ryJny, który wygrał milion?!?.. j wił tę kartkę„. . . . . Mu~zę coś _na to zaradzić ... Juz Ja Sł!; 

Justynę aresztuJą i następnego dnia sta-j Jakubowa podała JeJ zwitek papieru. pam odwdzięczę.... . 
!c cna prze~ obliczem. groźnego scdzieg0 Jµsta szybko przeczytała: I - Dobrze,, dobrze, moJa pani„. -
s.ledczego, ktory stara się od niei wydobyć I _ Czekam 0 dziewiątej w parku odparła poczciwa Jakubowa - Ja mu 
pr.awdę, lecz Wardanowa milczy uporczy- 1. k. "kl T d „ tu krzywdy żadnej nie zrobę„~ 
wie. Na rozkaz rozwścieczonego sędziego 1 Ja zwy , e. a · • . . . 
wtrącaią Ją do 'Yięzienia. j Pomyslata chwilkę, potem podarła .J1:1sta uczymła wszystko, co le~ało 

W międzyczasie sędzia dowiaduje się,, list na strzępy i rzuciła do kuchni. yv J~J m.ocy; W kolekturze. .zap~w!110no 
że wspomniany ~w1dels)<i, z k!óry~ Justa! _ A co tu słychać? _ zapytała, J~, ze n~kt mny oprócz. meJ p1emędzy 
utrzy!llywał~ r~ekomo stosunki, ~cieki, a , jakgdyby chciała odwrócić uwagę do- me odbierze, bo mu me wydadzą, ale 
w m1eszkamu ie-g~ zna\ez10no takego sa- ' . . d 1. t I radzono jej rzeczywiście wysłać rów-
mego czarnego paJ;.\ka.„ . I zorczym o is u. . . d d tó . d k „ l t .. 

Pozatem władze ~.ledcze przypominają . - Ano nic, moja pani... Mieliśmy tu meWz epesz~ oM~ t wneJt ybre c3 o de~Jl 
sobie, że przed dwoma miesiącami zamor- przez te dwa dni dużo kłopotu.„ Ciągle w. arszawie. . ia1a w. ore ce wa .z1~ 
dowany. został w swJ_Tm pałacu znany prze-1 policja przychodziła, sprawdzała, foto- ścia złotych, więc spełmta to poleceme i 

~ys!ow!ec W~lt~r .Kisch, pr~yczem w ~a- grafowała wszvstko przeszukali do wysłała telegram do Warszawy. 
· c1śmęte1 dłoni trupa zna!ez10no rówmei j . ' . · '· W • · t ' · d 
czarnego pająka„. ksiąg zaglądah, a to to, a to tamto ·I tak . r~ca1~ w.ięc z . e1!1 przesyvia c~e-

Wladze śledcze są w wielkiej rozte.rce„ wkółko.„ Wczoraj przed wieczorem mem, ze mkt mny p1emędzy me odb1e
Cóżby stolarz ~iał v:spólnego .z bogat~ ~wywieźli męża pani z tego„. Jak to się rze, ale ~to wie, kiedy ona stan~e. się 
przemysło.w~eąi . Czyzby te dwie zbrodm~ l nazywa z prosektorjum i pochowali teraz posiadaczką wygranego m11Jona? 
lączyły się . ze sobą I co oznaczał taki · "' O ł · t 'I' z 
sam pająk w mieszkaniu zaginionego ~wt- I na cmentarzu.„ panoyva Y Ją ~mu ne my~ I„. . c~ego 
delskiego?„. I Justa wyprostowała się... teraz zyć będzie po śm1erc1 męza?„ 

. Wreście sędzia ś!e.dczy post.anawia zwoq _ Była pani na pogrzebie? _ zapy- Przecie nie ma ,ż~dnego ma~ątk1:1, ża~-
mć Justynę, roztaczaiąc nad ma ścisły do- t-.ł . h t• . ł nych oszczędnosc1„. Zyto się JaknaJ-
zór policyiny. 1 cna· CIC O, ttnnlą<; zy. - k . . d . d . , T 

Justyna· wychod r na wol ość„„ · , - Byłam.„ Znałam go przecie tyle s rommeJ z ma na ~1en.„ eraz -po- ,i 
z r„ lat. _ został pusty warsztat i trochę długów„. 

I ·:...:. Dziękuję -pani..~ A tak się już cieszyła, że sprawi Zi-

Rozdział s 1 Nag\le ocknęła się z smętnej zadumy kowi nowy garniturek, że kupi mu na 
zapytała: zimę ciepłe obuwie.„ 

Wr6tka 
- A czy klucze od pokoju są?„ Nagle zatrzymała się.„ Coś ją tknęło. 
- A są, proszę pani. są... Spojrzała na dom ... Była to sza ra, odra-
Jakubowa zdjęła z gwoździa dwa pana kamienica na krańcu miasta .. „ 

wielkie klucze i wręczyła Wardanowej. Skąd zna te mury?„ 
Cho6 nie miala sil, pędziła jak mo- nięte, zakłopotane twarze, a ktoś na- Justa zbiegła na dół po schodach su- Aha„. Przypomniała sobie„. W do-

gla najszybciej do domu. Kilkakrotnie wet odważyl się pisnąć: terynowych ... Zgrzytnęły klucze„. Gdy mu tym mieszkała stara wróżka, wiel-
zaglądala do torebki. Żeby choć znalaz- - Dzień dobry pani... Jużeśmy bar- otworzyła drzwi i stanęła na progu swe ce szanowana przez mieszkańców całej 
ła kilka groszy na dorożkę lub tram- dzo o panią byili niespokojni... go mieszkania:, owionął ją dziwny za- okolicy. Opowiadano o niej wielkie cu
waj. Ale sakiewka byta pusta. - Ale dzieckiem tośmy się bardzo' pach drzewnych opiłek, krwi, tytonio- da. Była to jedna z niewielu wróżek, 

Jakże już pragnęła ujrzeć swe dziec- opiekowali.„ - dorzucił ktoś z boku. I wego dymu i wilgoci.„ które rzeczywiście wzrokiem swym prze 
· kol„ Była przecie wolna!.. Gorąca fala - Może pani głodna?„ Pewnie ·pa-! Ody spojrzała na krwawą plamę po- nikają zasłonę, dzielącą nas od przysz-
radości wypełniła jej serce ... Boże wiel- nią wymęczyli ... - rzekł ktoś trzeci - ! środku pokoju, czuła, ie zaraz padnie... łości„. 
ki!„ Za godzinę będzie przecie najbogat ~ pomyśleć - niewinnego człowiek31; w pokoju wszystko było noprze·- Justa zastanawi~ła się nad tern, dla
szym człowiekiem w cafem bodaj mie- zeby tak męczyć ... Bo komuby na mysl;, wracane„. Tylko łóżko stało na swem czego zatrzymała się akurat przed tym 
ście !.. Będzie właścicielką wygranego przyszło, żeby. panią o taką rzecz posą-1 miejscu a w tóżku materac.„ domem ... Czyżby to był jakiś znak szcze 
miljona !.. Wystarczy tylko wyciągnąć dzić... l ' , . . 1 gólny? ... Miała jeszcze w torebce kilka 
los spod materaca, gdzie go ukryta - A pewnie!.. - dorzuciły inne - Dopadła don, rzuciła si7 n~ podło- złotych. Postanowiła skorzystać z o-
przed wzrokiem męża wraz z zaosz- Przecie myśmy zawsze panią uważa- gę, gł?wę wsunęła pod tózko. 1 za.częła J kazji. 
czędzonym banknotem dwudziestozlo- ły za kobietę, mądrą i uczciwą„. Może prze?ierać. nerwowo palcami między I Po ciemnych, drewnianych schodach 
towy m. Zaraz pójdzie z tym losem do pani u~iądzie? .. Byli już tu z kolektury spręzynami.„ - . . oficynowych weszła na ganek, a stam-
kolektury i stanie się właścicielką ol- pytać się o panią!.. Tu w r.oku.„ Los loteryJny i b~nk- tąd do długiego, ponurego korytarza. z 
brzymiej fortuny!„ Justa zrozumiała.„ Więc stąd ten not ~wudzies!ozłotowy.„ Brzęc~ą. cicho lewej strony na drzwiach wisiał napis: 

Na myśl, o tern, mimo wielkiego szacunek i troska o jej wygody.„ Wy- spręzyny„. Zii:iny pot obl~wa JeJ c~o-: - Wróżka 'odgaduje przeszłość 
zmęczenia, znowu przyspieszyla kro- wąchali już nosem, że dostanie gotów- ło ... Banknot Jest„. A los· ·· Losu me- 1 przepowiada przyszłość. 

ku„. kę i teraz każdy licytował się nawza- ma„. . Ze1.pukała. 
-Oto już ulica Piaseczna.„ Zaraz bę- jem w lizusostwie„. Zdrętwiała„. . · I - Proszę.„. - odpowiedział starczy 

dzie wielka, szara kamienica oznaczo- Te same ręce, które teraz staraly Jeszcze szarpie . rękoma... Wstaje, głos. 
na ósmym numerem.„ Ody zbliżała się się ją pogłaskać, przed trzema dniami P!Zkewala 

1 
mate~ac, Jęczą skręcone dru- Justa weszła do skromnie urządzo-

do domu, serce zaczęto jej walić tak sa- rwały się , by powiesić ją na pierwszej cis a - ?su ~ ema„. . nej kuchni. 
mo, jak przed trzema dniami, gdy za- - lepszej latarni... Chwyciła się za głowę i ięknęla głu- - Ja do wróżki„„ 
staJa wzburzony tłum przed bramą. - O, nikczemni! - syknęła - Nie cho .. „ . . Staruszka stojąca prz oknie uśmie-

Ale teraz tłumu nie było. Życie na chcę waszej taski!.. Sama teraz dam so- . ~ak to rnożhwe?.: -. star.a się zrozu- chnęła się ży~zliwie i od;arła. ' 
ulicy toczyło się normalnym trybem. bie rady! m1ec - Kto mógł w~edzieć, ze los by~~ _ Proszę bardzo N' h · . ._ 
Na rogu stała senna dorożka, fryzjer l Tłum rozstąpił się w milczeniu„. m~teracowych spręzynach?.. A Jezeh dzie do pokoju Zar~~ P1;~yjfęam weJ 
w . białym kitlu opierał się o .drzwi swe-: Nikt nie śmiał nawet słówka pisnąć.„ zmk~ los, ~laczego banknot. pozost~ł?.. W r d . „. . . .. „ 
go- zakładu, ludzie przechodzili obojęt- Mogła nawet wychłostać pierwszą z Czyzby Michał dotarł do teJ skrytki?„ 1 d P ?WJa tztła Ją ?0 pok~Ju i zamknę-

. - · · · d d k d i b b b ' · b · · · b' S · t k 1 Rd a rzw1. us a rozeJrzata się dokoła Na me, spiesząc mewia omo o ą po- rzegu a mę, me y 1e1 me zro iono... poJrzata na rwawą P amę„. za- stole przykrytym pl · t 
co„; . . . Za nią stał miljon - s~róż najwierniej- we kontury przybierały powoli ludzką leżał~ wielka księga z ud:i~'6zn~~r;n~ 

f ylko dwoie małych dz1ec1 maglar- szy„. postać„. kami karty urna z · 1 h 
ki, bawiących się na ulicy, poznało ją Jedna tylko była osoba, z którą Ju- Oto podnosi się z podłogi mistrz sto- sow; i kilk~ różnej POJ?Ilk eT'· kyp~ a~a 
odrazu i pobiegło obwieścić wielką no- sta się liczyła i której szczerze ufała. larski, imć. pan Michał Wardan„„ Patrzy• :-vie 0 ci ~m1en.1. 
winę matce, a maglarka jej tylko zna- Byta to dozorczyni, która już jej nieraz przed siebie poprzez sterczące na czubku . Okna były zasłomęt~. W kącie pal!ła 
nym ,,telegrafem bez drutu" podała tę wyświadczała wielkie usługi. W bra- nosa okulary i wyciera spracowane rę- słtę mała lampka, rzucaJąca skąpe św1a-
wieść dalej wszystkim lokatorom. mie jej nię było, więc Justa przede- ce o wyświechtany niebieski fartuch„. t 0 • .. 

Gdy więc Justa weszła do bramy, wszystkiem udała się do niej„. Prze- Uśmiecha się zagadkowo, jakgdyby coś- Po chwih weszła staruszka. 
wszyscy lokatorzy czekali już na nią w czucie nie omyliło jej - · tam właśnie rtie-coś wiedział o tym losie„„ Podcho-
wielkiem naprężeniu.„ Justa cofnęła się odnalazła swe ukochane dziecko.„ dzi do niej i chce coś powiedzieć„. (Dal•zy Ci!lmG )UfrO' 
mimowoli , sądząc, że jak wtedy, rzucą Malec, ujrzawszy Justę, podniósł się Otwiera usta„„ . • 911 ~ 
sie na nią, by ją rozszaroać ... Ale ku jej szybko w kołysce i wyciągając ku niej Justyna zrywa się z krzykiem i do-
:wielkiemu zdumieniu ujrzała uśmiech- chude rączyny, zawołał radośnie: pada do drzwi. ... Szarpie klamkę, drzwi 
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Szkol a złodz.iejska w Wilnie Cała rodzina zatruta 
grzyba mi 

T<>ruń, 21 sierpnia. 
Notoryczny złodziej w roli profesora. - Kurs kradzieży teore

tyczny i praktyczny.-Maloletni adepci zbrodniczego kunsztu 
. . Wilno, 21 sieilpllia. rown~ka i „prof~ora" Lipmana. J został on wczoraj poznany prz~ pe>szkO 

Polic.Ja wileńska otrzymała ostatnio Solecznik „wsypał się" podczas nieu dowaną i aresztowany. 
PO}l~ne . informacje, iż zawodowy zło· dan,ej wyprawy przy zaułku Francisz· i Lipmana osaodzono w więzieniu. Wy 
dz.ie1 Lipman Solecznik znany polic.ji ja kańskim 3, gdzie usiłował okraść miesz- toczono mu dwie 'sprawy sądowe za pr<> 
k~ genjalny „alib1sta" Z<>rjlanizowa~ .w tkanie. Ewy Bajnirdowei. Ujęto go z rze- w~~enie szk<>ł~ dla ~ałOletn~~ zło
Wtlnie szkołę dla maloletntch zł0dzte1. czami wartości 300 zł. dz1e1 <>raz za uslłowante kradziezy przy 

(ed) Kupiec Bochen tyn Jan, zamiesz
kały przy ul. Borowieckiej nr. 8 w To
runiu wraz z żoną i dwojgiem dzieci : 12-
letnią córeczką i 6-letnim synem, spo
żyli grzyby na obiad. 

Grzy by te, jak się nieba wern drnza
ło, były trujące. Cała rodzina rozcho· 
rowała się objawami zatrucia. 

Szkoła ta mieścił.a się na podda.szu Mimo iż udało się mu narazie ZJbiec, , zaułku Franciszkańskiej 3. · 
domu w którym zanlliD'BZkiwał Sole-cznik. --· .-----

. 1! czyi on młodyc~ adeptów sztuki zło 

Po zastosowaniu zabiegów lekars
kich stan zdrowia zatrutych się popra
wił. 

LEKARZ - DENTYSTA 

KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 

dz1e1skt.ej i wszxs~J.eh tricków pOtrzeb- Bokser pobi·ł 3 eh opryszko"' w nych dla uprawienia t~o „fachu". • 
Drogą obserwacyj stwierdzono, że ' 

szk~ła _Lipmana kształ~ła kilku, a cza. I którzy dokonali nań napadu na szosie . F. 
sami ktlkun~tu młodzieńców, których · 

,n -·· 
Przyjmuje codziennie od 9-3 po ~ończe111u .k~u. „teoretyczn~o" i Mysłowice, 21 sierpnia., We własnej obronie st'1rzył on nie-

nabyClł '1
1 
Odpow~~~eJ wprawy, Lipman Na szosie Mysłowice - - Sosnowiec spodziewaną i zwycięską walke jedno- ( 

wysy a na „rOuv,ę • d. · t t ł t 1 · ś · t t 'l • któ 
Łupy za:bierał sobie da: k napa _ mę Y zos a orzez rzec 1 mezna- 1 cze me z rzema napas m rnm1, rzy 

Gdańska , 37 
' ~ąc s rom.ne h ó d b k B b' · t · 1 t ·1· · k' d wynagrądzenia uczniom. nyc sprawc w zawo owy o ser a- ipo 1c1 srotno me, u o m 1 się w 1erun- o 

tel. 232-55 
4-7 w le-cznky 

". Obecnie '!szkoła" ta uległa zamknię- ra, który znajdował ~!ę w tov.iarzyst- lku Sosnowca. Policja wdrożyła ener-
ciu, ze · względu na aresztowanie jej kie- wie pewnej pani, giczne dochodzenie. $ 

Piotrkowska 294 
teł. 122-89. 

I „ OTWARCIE sklepu . L 
Z S CUKRóW i CZEKOLADY : „ Dy'' właśc. Marian Harutowicza )li 

. Mazurkiewin PIŁSUDSKIEGO 6~ 'ł 

Poleca wyroby pierw
szorzędnych fabryk 

po cenach ściśle 
fabrycznych. --

. . KINO· TEATR Po raz pierwszy w Lodzi. - DZIS PREMJERA • . - Nasz rewelacy;ny program 

„CORSO" I. - ,,DOLINA TRWOGI'' 
LEGJOnóW 2·4 W roli głównej męski George O. Brien, wiośn!ana Greta Nlssen. film z życia „Dzikiego Zachodu''.. - NiezWYkte tempo. - Przepiękna tre.ść 

- Ciekawa akcia. 

li. - ez nu'' '' 
Początek seansów w dni powszed

nie o godz. 4 P<> poi., w soboty i nie
dzie!e o godz. 12-eJ. Na pierwsze se

an. se ceny miejsc znacznie zniżone. I 
Sala na1eżycie wentylowana. Ceny 
miejsc: 1.09, 85 i 54. 

Wspaniała komedia pełr.a humoru i dowcipu. - .W roli głównej sz częśc i arz Lopek SAMMY COUEN, pechowy liipek Jemes Dunn i piękna 
Sally Elters. - Basen pływacki. - Spelunki marynarzy. Maraton tańca. Bójka na dancingu. Iiumor. Smiech. P ikanteria oraz dodatek P. A. T. 

CLIVE OCK-
• 'IT/1 '•SU. 

MIRIA'M JORDAN ERNEST TbiiRENCEt 
w 'n:ajnowsżym filmie p. t. · ' · ' · ·" · ) ' ( 

,,SHERLOCK · 
wkrótce C 
tylko w kinoteatrze '' 

HOLMES'' 
O R S 0''· 

„Helenów" Dziś 9-ta SYMFONJA BEETHOVENA 
Dyr. Bronisław Szule. W eJśeie Zł. 1.09 

lgna[Y DMR.AMEDR.GOLIS DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, Matli.il "r tt a1·berg~1 LECZrtlCA 
c o· N A J L E p s z E I ~!~isujcle u . J • u z Ci IE R s KA 17 

okulista • >- niemowlęta Choroby skórne i wene-
pr~epr~~adzlł się COKOLWIEK OR Oż Szi: - d 0 ryczne. Elektroterapja. 

I przyJIDUJe obecnie - WIELOKROTNIE LE p sz E ! A Kropli Mleka" Zawadzka 10. Tel. 106-30. 

PIHRK~W~~~21Jl7 . tel. rn~-11. ....... „.u ••••••••••••••• :R!Z!~~~w;! ••• ;'.„„ •••• „ Or!y~Y!~z~:i/~d;~r;;1dd0~8, 
-- Dolltór DOKT6R LECZNICA - -~I:__ pań oddzielna pocz:k~lnia ... 

H. SZUMACHER KL I N GER Piotrkowska 294 Dr. J. NA DEL 
naprzeciw przystanku tramwai doJaz- aku·„·· ••nekoloa 

Choroby ~kórne 11>ec. chor. wenerycznych, skórnych dowych. ..,„ • • 
i weneryc3!=ne 1 włosów (porady seksualne) otwarta od 11-el rano do 8-el wiecz. Godziny przyJq~ od 3-5 I 7-8 

PIDTRKDHISKl\ 56 Andrzeja 2, tel. 132-28 PRZYJMUJA LEKARZESPECJALlśC! ANDRZEJA 4 
W Przyjmuje od 9-!1 rano I od 6-8 w CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE 

tel. 148-62 w niedziele 1 świeta od 10-12. C.lALNOśCIA~~~C~~~~NET DENTY· TELEFON 228-92 
od I I pół - 4, 6-9 wlecz, V{ nie- DOKT6R Porada 3 złote 

I c~~; ',~~i;.~:;;e. w. łlagunowski DOKTOR : T R E PTM A N 
DR MW POW.ROCIL Wołkowysk• SPECJALISTA CHOROB WENE-s K 
. j, k Plotrkowaka 70, tel. 181-83. ! RVCZNYCH, SKORNYCH 1 MOCZO-r Y n S il SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE PŁCIOWYCH 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE PRZEPROW ADZIL SIĘ 
• Gabinet Roeotgeno • lecznlczJ/'. na Ul ateg1·e1n1'an=- 11 Cegielniana 4 

~ PrzyJmulo od 8.30-10 r„ 1 do 2 I pól 11 U Ił Telef. 216·!10 

przyjmuje chorych we 
wszystk~ch s.pecjalnośc :ąch 
od 9·eJ rano do 7•eJ wieczór. 

Porada 3 złote" 
WYPOll'CZAM suknie ślubne i balo
we, Józcfowiczowa, Brzezińska 11. 
~: I pi~tro. modele _ paryskie. -·--· -

DNIA 19 b. m. zgubiono złotą branzo
.\etkę na Pomorskiej, między Magistrac 
ką a Zagajnikową. Znalazca zechce 
~wJ'ócić za b. wysokiem wynagrodze
niem. z. Noconiówna, Pomorska 127. 

PRZYBORY SZKOLNE · ~ 
OSTROWSKIEGO 
reklamują slę same. 

Skład Materi a łów Piśmie11n y..:li 
A. J. OSTROWSKI S·cy 
Łódź, PIOTRKOWSKA _ 55 "~~ 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera: 
tury udziela rutynowany nau..:zvciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front. co
<lziennie zastać od 1todz. 4 - 7 oo ool . 

o1HOROBY SKO~NE I WENERYCZNE 1 od 6" do 8 I pól wlecz. W niedzielt Telefon 238.02 Przyjmuje od 8-2 t od 5-9 wiecz. 
· (kobiety I dzieci) l śwleta od 10-1. Choroby weneryczoe moczopłciowe w niedziele i święta od 8-1 PO POI. OROBNE Ol!:loszenla w . Reouhlke'· 
SlenklewlCZłl sr, Od?zielna poczekalnia dla pań. I Skórne. Dla pań oddzielna 1>0czekalnia. a nnilepsz.vm I najtańszvm ~rodkierri 

telef. 146·10 Dla mezamotnych ceny lecz<1lcowe. Przyjmuje od 8-12 I od 4-9 w Bie-1------------- zetkniecia zainteresowanych stron. 

przyjmuje od 11-1 I od 3-4 po poL LECZNICA QUtfiA" dziele I św_i_eta od_t=!:__ DR. MED. Kto chce: I) znaleźć lokatora luh ub· 
111 OIL M ~ ~ • lokatora. 2> znaleźć mieszkanie lub 

Leczenie Lekarzy specjallstó.;· I • LEl<ARZ - DENTYSTA u n ~ l t ~I n ~~~irćczfub~:~;~ . 3> 4f p~~eD~~ć <:<~~k~t 
Gabinet dentystyc2ny 'tan1rł!lw Gelberg wiek okazvinie. 5) d o stać . !){)Sade . 61 

krótki em i falami Cil.6WrtA 9, TEL. 142-42 J ~ .U , a davsd~;~e o~:fis~~~~: d-;; n~~.:,~~~t1i, ;, ~1i~·: 
Choroby stawów. koścL mteśnl. ner- Pomoc a.kuszervJna . _Analizy lekarskie powrócił AKUSZER.JA 1 CHOROBY KOBIECE ------------
wów. skóry, narzadów wewnetrznycb opatrunki. zastr~yk1. - Roentgen. I Z d k 

14 
PRZEPROWADZlt. SIĘ NA ULICE! AGENCI portretowi ooszukiw a111 na 

k b. h . d DiatermJa. U a. Wa z a p k l 
2 8 

hardzo dogodn vc:h wa ru11k ac h du sprze 
o iecyc 1 t. · PORADA 3 ZL. • · omors a 7 fe 1 7 4 daży portretów „Semi-f'.niail" - Za· 

w gabinecie terapii flzykalnel STACJA ZAPOBIEGAWCZA Tel. 108·33. t • • klad portretów „Renesans•·. Kielce, 
Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164·21 czynna cala dobe przyjmuje od 10-2 1 od 3-7 pp. ;:-rzy1mu1e od 4-8-eJ. 30 Skrzynka pocztowa 220. 
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Nowy rekord Polsld Para~ka S~~S-u w Inowrocławiu,. p d. · J ł • 
goi~E;~,na cf!~uar:~o:idt~i;~~iJF5~~ rze meczem z ugos aw1ą 1 

Warszawa, Z! sierpnia 
l~cm1,Jrzu, gdzie. rozegrała dwa spotka-I Skład repl'ezentacji Polski ·wzbudza niepokój o losy spotkania W Gostyninie pod Warszawą odby-
nia . ~o:i-rar~ysk1e. W meczu z zespo- Warszawa, 21 sierpnia. I mi bramkarzami ligowymi. Horoskopy ły się propagandowe zawody lekkoat-
le:n 1..-t~J;l~J!, roz~gr~nym. w łno~rocta~ Kapitan związkowy PZPN-u ustalil są więc nienajlepsze, wierzymy jednak !etyczne w czasie których zawodni1k 
~ 1 :1. / 1_r, .. nalt ł~dziam~ mes~odz1ewa~e1 ostatecznie, po długich namysłach, skład I w szczęśliwą gwiazdę kapitana związ- Warszawianki Lokajski uzyskał w rzu-
1: 01 azh Mecz zakonczyl się zwycię- pif karskiej reprezentacji Polski na ie-! kowego Kafuży... cie oszczepem oburącz wynik 104,80. 
~~~~ ~~spod'.11}~ w . stosunku 5 :2. dzielny mecz z Jugosławją. Skład ten I Jako kierownicy ekspedycji w.yjez- lepszy · od · dotychczasowego rekordu 

0 
~. :~:ną. potazki łodzian była prze- przedstawia się następująco: Keller, dżają do Belgradu wraz z drużyną: ge- Polski. Rekord ten zostanie zatwierdzo 

~:.;'~(.:1' ~tkiem słaba gra rezerwowego Martyna, Bułanow, Kotlarczyk li, Ce-\ neral Bończ'il - Uzdowski, pułkownik ny, gdyż na zawodach była obecna od
L" v/c~I ~a .. 1 B d bułak, Żiżka, Nlechcioł, Peterek, Na-' Ołabisz, kapitan PZPN-u Kałuża i prze- powiednia ilość sędziów. Prawą ręką 
h Ji a' SK~1~ ~eczu '~ Y ~oszczy po wrot, Wiłimowski, Włodarz. I wodniczący PKS inż. Przeworski. Re- rzucił Lokajski 61.05. Na tych samych 
;u 1 ; 1 .~1 4.

2 
~ Tu~ ~soÓą Atstbonę wf bsto- Rezerwowymi są: frymarkiewicz, prezentacja wyjeżdża z Polski w czwar zawodach Kusociński bieg1 ną 1 Jdm. z 

t·a ·. · · a1 zn . '?' ~ a 0 gra „ ra11! Szczepaniak, Dziwisz ł Michalski. tek rano. · . wyrównaniem w czasie 2.36. 
~ rz byd~os~czan, dz~ki ~pomocy . kto Skład ten wzbudza poważny niepo- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
1 ego łodzianie zdobyh dwie bramki. kój co do losów niedzielnego $.potkania. • 

Pławczyk (edzle do Turynu zre~f~1:.ćw;·~t~:ycz~To~~~~y pi!~~'. I RB pre ze n I ilC )il I Bk k !Iii tł Bł y cz n il faodzi 
Z2. 1·z. ąd PZLW.A azrgs~oaswi·ła,do2dlastkieorwpnoiado rzy ~powo~u doznanych ~rzez mch ~oni no drójuraec:z Slqsk-tódż-Kroków 
.<• ~ 1 1 tuzyJ, tak ze reprezentaCJa nasza Jest . . . 

mist;·zostw lekkoatletycznych Europy poważnie osJabiona. Najbardziej daje I . W n.adchodzą_~ą medz1elę odbędzie czem z ni emkami i ·japonkami. Wielo-
w Turynie Pławczyka (AZS Warsza- się to odczuć w linji pomocy, w. której srę na Sląsk~ troi~ecz lek,koatletyczny godzinne każdorazowe targi z rekor
wa) w dziesięcioboju, Zgłoszenie Plaw brak naszych świetnych reprezentan-1 reprezent8;cyiny:h zesp~~ow Śląsk~, dzistką ś":iata nie mają· zdaje się zbyt 
czyka 5powodowane zostalo faktem tów Kotlarczyka i Mysiaka. Egzamin, I Krakowa i Łodzi. Na t:o.imecz powyz- wiele wspołnego ze sportem. 
u~yskanin ~rzez niego ~a za'?'odach jaki zdawali ich zastępcy Cebulak i Żiż-' ~zy wyzn~~ZJ'.'l~ komt$Ja sp?rtowa. Skład reprezentacji jest nastę1'ują
m1strzowsklch ~e L wow1e wymku lep ka w meczu z emigracją nie wypadł by LOZLA nais1lmeiszy skład Łodzi. I cy: Mężczyźni: 100 m.· Bystry, Orobel
szego od przewidywanego mintmum. najmniej zadawalająco. I W składzie tym jednak zajdzie naj- ny, 400 m. Kucharski Il, Wróbl~wski I, 

Bardzo poważne .zastrzeżenia wzbu- : prawdopodobniej zmiana, gdyż Waj- 1500 m. Wróblewski l, Kurpesa, 5 klm. 
Wal.asłewi~zdwna ) dza też wstawi.enie Kellera do bramki. 1 sów.an nie zdr~dza jednak. ch.ęci startu. Kurpesa, Jańćzyk, 110 m. płci_tki:. Gro-

•• Warszawianin nie wykazał dotychczas Lubi ona, by Ją o to speCJalme proszo- belny, Bystry, skok wdał. Bobiński, Ku-
zaprOSZOna do JaponJI niczem swej wyższości nad pozostały- I no. tak jak to miało miejsce przed me- jawski, wzwyż: Kujawski,Bystry, tycz-

Warszawa, 21 sierpnia. M!M#*i!MWWlli a•-•e &#5& &••~ ' HIHll!I ka: Kucharski I, .Bystry, dysk: Imiela, 
Kierownik bawiąc\!] w Polsce lekko-I, łT&.11::. li T 4. .- Ro~ł'!-w, _kula: If?;el~, Rosław, oszczep: 

atletycznej reprezentacji Japonji zapro-1 • "... ro z uru~-omm Leskiewi?Z· Bobmski, ~ztafeta 4x100 m. 
sit Walasiewiczównę na tournee po Ja-j . . • • . " Kucharski I, Kucharski II, Grobel?Y· 
ponji. Według projektu japończyków w spotkamu towarzyskiem w „dniu LZOPN Bystry, s_ztafeta 4x400 m.: Kuchars~i I, 
Walasiewiczówna wyjechałaby razem Łódź, 21 sierpnia. I Cyll reprezentację w składzie: Pisar- Kucharski _II, Bystry, . Wró?lewski I. 
z japonkami już 1 września okrętem z Na nadchodzącą niedzielę przypada ski, Otogowski, Kudelski, Kahan, Lenart R~z~rv.:owi; !<~szynskt, BraJer, Rybak, 
Marsylji, a tournee odbyłaby w ciągu „dzień tZOPN-u''. z tej okazji odbę-. Przygoński, Włodarczyk, Korporowicz. fiszer l Amkie3ew. 
pa~dziernika„ ."V:I sprawie t7j zadecy- dzie si~ na t~renie okręgu szereg i~-1 Le~mińs~i. Owczare~, Śląz~k, la.ko re- 1 Kobiety: 60 m.: . Ja~orska, Słom-
duJe w naJbhzszym czasie zarząd I prez p1tkarsk1ch, z których całkowity I zerwow1 wyznaczem zostah Kwiatkow I czewSkfl., 200 .m. ~uki~nmcka, D?magal-
PZLA. dochód wpłynie do kasy związkowej. ski i Pnttczak. ska, 800 m.: Suk1enmcka, Ołazewska, 

Przed ewentualnym wyjazdem dol Progi:am zawodów, opracowany' Zespól pabianicki, oparty o graczy 
1 
so m. ptotki: Wajśówna, Plucińska. 

Japonjj W'3:lasiewiczówna starto.wa~ je- prze~ zarżąd ŁOZPN-~. przewiduje w wszystkich czterech klubów, ustalony, dysk: Wajsóyvi;a. Glażewska, kula: Waj 
szcze będzie w nadchodzącą medz1elę. Łodzi mecz dwuch naJlepszych zespo- został prnez p. Cyłla w sposob następu-I sowna, Kwasmewska, oszczep: Kwaś-
26 b. m. w Amsterdamie, a w środę, 29 łów A klasowych: Ł TSG --- Union Tou- jący: Szymański (PTC), Bartoszek (So- niewska, Smętkówna, skok w dal: Kwaś 
w Berlinie. W Berlinie odbędą się za- ring, w Pabjanicach spotkanię reprezen- kóO, Pietraszek (KE), Krawczyk (KE), I niews)rn, Słomczewska, skok wzwyż: 
wody rewanżowe między Walasiewi· tacji miasta z reprezentacją A klasową Przymuski (PTC), Nowicki PTC), I Wajsówna, Kwaśniewska, sztafea 4xl00 
czówną a jej londyńską pogromczynią I ł',odzi i wreszcie w . Tomaszowie spot-I Knul (PTCl. Bajer (Burza), Certas <Bu: m.: Jaworska, Kwaśniewska, Slomczew 
niemką K.raus. · kanie reprezentaci\ miasta z ligowym 1 rza), Łyszkowski (KE), Nowakowskij ska, Domagalanka. Rezerwowa: Janow 

Wrazie przy)ęcia propozycji iapoń.: zespołem ŁKS-u. (Sokół). Rezerwowymi są: Galer (Bu- ska III. 
ski~j. \Valasiewiczó~na udataby ~ię póź I Na zawody ~ .Pabja11icach wyzna-\ rza) i Adamek (SokóO. Kierownikiem. e~spedy?ji jest wiec· 
nieJ wprost z Japon11 do Ameryki. 1 czyt kapitan związkowy ŁZOPN-u p .. 1 prezes ŁOZLA p. S1kowski. 

J + &- MKW' •U WWWłM L&&63 MFW 

_a~1ffił~~~~fm~j71i;~ .. r-n- l-\-,:;""f"0~~®!Yf~f31~~~~t;ł~J;'i\.f„ ! turadlni
0
e. I nie .]maku; prawie grosza nawet Gdy się rano Sasza . obudził, gdy 

lff-1 ~i na ro ne wy;,i,al 1 uhrał się i włożył rękę do kieszeni ma-
lfj KOBIETA BE"' „UTRA ' Praktyczna Am~rykan.ka wynajdywa- rynarki, znalazł czek. 
l't'.1 1111 · • ~ ła sto sposobów, które człowiekowi do· Patrycja była jednak osobą o wysoce 
~ StHISilCYina powlaii WSlłółczetna IB lp.rawdy bogat~rnu, za ia.~iego p~.da~ał rozwi·niętym zmyśle o.rjentacyjnym. Zro-
tc . . . . " • E , się Sasza, musiały ułatw1c zdoby~1e pie· zumiała go właściwie. Cze·k opiewał na 
jB Nąp1sał specJalme dla „Expressu Andrzej DAtl IE lniędzy nawet przy braku wszelk1·ch do- znaczną sumę, pokrywającą z dużą prze 
~ . ~ ! wodó~ o~ohi~tych. SaiSz.a był nie?gięty. wagą jego dotychczasowe wydatki „han 
w;ilWIRiirłlWllilliH~JIWll'Włtw...., 38 .,._.,;.IWłlWIRiiiRłWIF;;llWllWllWł"_.,.. 1 Na mektore 1eJ argumenty, wyna'J·dywał dlowe • 
"'W1114"'J~~~-~~~_... .,...MJl.MJ~LWILWAM.ILWllZr..l~~IBP"" I wykrętne argumenty, gdy zaś tych argu· Sasza podziękował jei cz,ule i za· 

Rozmarzona . Patrycja, wrch~wana '!'I szcie ~dostać pe~ną sumę od Patr~cji . . 11?-en.tów mu ~rak owało. - poprostu tak : str.zegał się, by nikomu n~.e ws.pominała 
surowych zasadach skromne) mieszczan- Wrocił tego dnia d-0 domu 0 wiele 1 się 1rytow~ł, ze Patryc1a z.~~kała usta. i am słowem o J~go .„p~chu . . 
skiei rodziny amerykańskiej, jak muzyki . wcześniej i. z. miną człowieka, którego I .Wreszcie . wytoczył na1c1ęzszą arty- I Dokum~nty i p1e~1~dze miał schowa 
nie z tego świata, słuchała szeptu Saszy. j s:p.ot~ało wielkie nieszczęście, wsparłszy j lerię: . . . . , ne w bezp1ecznem m1eiscu. 
Prz.ecież takie rzeczy przeżywają tylko ,' głowę na dłoniach, siadł przy st<>le. 1 • -. Bę~z1emy mus~eh ~ię rozsfac, mo· Pojecha.li znów do Paryża, który przy 
bohaterki r?mansów francusi~ich. :-- Ni~ I · Cz.ula Patry~ja .o~razu spostrzegła! pa .na1drozsza. Naraz1e me mo~ę .prawa· pa?ł " do gu~tu Pa~rycji tak hardw, że 
d~~~o przy1echa.ła do Franc11, kramy m1 n'.1 co zresztą w1elk.1~1 sipostrzega~czości .

1 

dz1ć tego. ~tawnego. tryhu zyc~a. Mu- kto.regoś dma o~wiadczyła: 
łosc1„. me było trzeba, fe 1e·1 Saszy coś się stało szę .o&ran~czyc wydatki. - Postanowiłam nie wracać do Arne 

Tej nocy, Patrycja Donald nie wróci·: - Co ci iest?... Patryc~a szeroko ro~~arła oczy'. By- ryki. W Paryżu jest o wiele ładniej, ni;;, 
ła :do Paryża. l. Zbył ją półsłówkami i dalej siedział ~a przera~ona. Ja~to, 1e1 .Sasza, miałby w Detroit, a ciehie wolę od mego męża. 

Tej samej nocy spełniło się jej prze-I 1ak posąg rozpaczy. Ją po·r;ucić? .Tuta1, samą Jedną?.„ ,' . . Rozwiodę się i pobierzemy się. Moja 
znaczenie. Stała się niewo.lnicą Saszy. ; Pafrycja musiała go dopiero prosić i - Ndie zro~is~ dtego,PSasz.a. P;zeciez Ja przyjaciół.ka Doris, rozwodziła się 1ut 
Początkowo była niewola słodka, pełna błagać, aż wydobyła z nie!fo bardzo ~a:m ·ość piemę zy. omogę c1, pożyczę cz.tery razy„. 
radosnych wz:lotów w krainę zachwy· smutne wyznanie· oto idąc do d<>mu za• c1 tle zechcesz. MóJ mąż otwo.rzył mt ra· T k l . S b ł . 
tów i un.iesień uważył że mu kt<>ś ~ki-adł w aut~bu· chunek w największym banku ameryikań N' erjz s o eh ł as~d k rzaraz,ony. 

Pojechali d-;; Belgji kraju w którym sie ws~ysitkie dokumenty I k6iążeczkę skim„. Jest tam wiele tysięcy„. · 
1kl wk.n~ ku al<> .le na z ra załc się 

·po wypadkach na M~rzu .śr'ó&iemnem ozekową i całe pieniądze. jakie przy so· Sasza obruszył się na te słowa tak kz hęs' 1
! JAa ą ~~ nkt~o ten P1omys za• 

' b' . ' .t łl · · · · h ·1· 'ał oc ane1 mery!Kan, i o.macza . 
Sasza czuł się najlepiej ie pos1adał. gWa ~·owme, ze w p1erws·ze1 c w1 i ml . • 

. „. . • N' h l' h · t.. wrażenie, i·ż przesadziił. Może Paftycja - Kochame, nahtnlme, że chciałbym 
Sasza grał na wyściga.eh. Miał 1ut co - ~e.c 1c o weim1e te autq.ousy- · · · · · · dz ? bardzo abyśmy się pobrali ale nie apri 

" · · d J k ś · tłl · klął S . nie zaproponul'e mu w1ęce1J p1emę y ... . , . . z , 
r~z m1:11e1 pienię, 'Z"f· a· ~ cią.a e 1eszc~~ as~a. . . . , Po chwilowej pauzie, znów z;arz.u°cił mina.j, · że . musimy pomyśleć rów·nież o 
n·1e miał odwagi z!'ldać tch od Patryc<J'l, - ~yrobtsz sob1~ d:rug1e pa~ery .- wędkę i powtóra:yi: . przyszlości. Nie będę rnó~ł mie .~~kać 
~e przyrzekał sob1~, że skończy ~r'e1sz: ~.poka1ała g~ Pat.ry:c1a:. -. A 1eśli o p1e· _ Nie widzę innego wyjścia: rozsta· stale w Paryżu i nie będziemy mogli tąk 
c1e wkłaąy, a zaCZ'lll~ czerpać z~k1 z t~J n~:tdze chodzi -;- to po1dz1esz .d-0 dyrek· niemy się. Domyślasz się, jak mnie lo dużo się bawić. Będę musiał zająć $ię !n 
na ~ak wi.e~ką skalę i na tak długi termm c11 ba.nk~, oiporwi~2'; o wezystkiem, 1 wy· 1 rozstanie i tobą boli„. tere.sami. A do nich potrzeba mi coraż 
obhczon~J im~rezy. . . da~zą c1 ~ową ~s1ążec2'kę, a starą, skra Patryc.ja prósiła go bardzo długo i więcej pie.niędzyy. 

. W m1a.rę, l'!'k stosunek ich si1ę pogłę-' dz10ną un1ewa:t.?isz... . bardzo wymownie, nie zgodził się. Dał - Pieniędzy? Mój mąż ma ich do·~yć 
b1ał - P~tr~c1a poczęła odczuw~ć wy- Sasza rozgn.1ewał s1ę: . jej wreszde do z.rozumienia, że przyjąć Zresztą i ja ies.fem przecież bogata . Zo-
rz.uty sumi~nta. Ale Sas~a .potrafił. za~· - Łatwo ci tak mówić. Przecid nie od nie•j pieniędzy nie może, chyba, że , baczysz, że będzie nam dobrze. Będę 

ksz~ U6p0iko~ hgło~ ,_ sumieni~ mdałzodn~11, widz.ieli mnie nigdy w banku. ·Zawsze mu je wręczy jaikoś niepozornie.„ Chy·: mogła dać ci d.użo pieniędzy do twoich 
tora "!' ta ame~ny sposob z ra zi a I wszystko załatwiałem przez sekretarza, ba, że znajdzie jakiś inny sposób. I tran.zakcyj, a t ty przecież nie jestes 

zau.fani1e, pozo0ta1ącego za ocea.nem a gdym go zwolnił - listownie. Będą Wieczór spędzili w czterech ścianach I bied.ny. Czy już wySltarałeś się o p·a. 
męza. . żądali moich dowodów. W dodatku, w swych dwuch przylegających pokoi w 

1 

piery?„. 
Poważna przegrana na wyścigach 1 0ts1tatnich dniach mi.alem zakończyć pe· naeitroju po~rzebowym. Poszli spać o 

uczy;iiła w. kasie. S.as~y tak po~aż!lą lu-
1

1 
~en większy inte·re~, który wyma~ał du ?zie·siątei godzinie - ~iezwykłej jaik na, (Dalszy cią~ Jutrol 

kę, ze musiał wz1ąc się na sposob i wre-, ze.go wkładu. Ten interes przepadł na· 1ch hulaszczy tryb życia-
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H,istorie, Jakich mało 
Sko11czyły się piękne dni Aranjuezu.„ Pan 

Hii:olii, mając dość wybryków żony, postanowił . 
się z nią rozwieść„. Był Już w tel sprawie a I 
adwokata. Wszystko zostało omówione. 

żona pana Hipolita, dowiedziawszy się o tem, 
wybuchnęła płaczem: 

- Jaklo? .•• - zawołała przez łzy. - Chcesz 
mnie porzucić?.„ O, niewierny mężczyzno!.„ I 

- Ja niewerny?.„ - zdziwił się pan Hipolit. 
- Ty, ty, tyf.., 
- Proszę, daj mi dowód mel niewierności„. 
- · Czy zapomniałeś już, że przed pięciu la· 

ty, gdyśmy się pobierali, przyrzekałeś, że bę~ 
dziesz mnie kochał całę wieczność?!„. 

Pan Hipolit odparł w zamyśleniu, potakując 
~~~ . I 

- Pamiętam„. Ale wierz mi, że te pięć lat 1 

naprawdę wydawały mi się calę wiecznościę.„11 .. "' / *, I 
Było to na Jakimś arystokratycznym balu 

1934 

„~jszyb z~ czołg świata 

w jaslr.rawem śwetle pająków, rzucalęcych bry- ; 
lantowe blaski na stołowe kryształy i srebra., I 
W cienistym kącie egzotycznych palm siedział 
hrabia Euzebiusz Pętak·Pętakowski z księżnę 
Eulalią Lafiryn-Lafiryndę. 

Hrabia skończył właśnie opowiadanie lednel 
ze swych przygód, gdy musiał skłamać pned 
żoną, że bawił w klubie podczas gdy w rzeczy. 
wistości był z wizytą u jednel z.e swych licznych 
kochanek.„ K11iężna była oburzona I pyila: 

Armia amerykańska przeprowadza ć~i czenla z najszybszym czołgiem świata, 
który rozwija szybkość 85 kilometrów na godzinę. 

- To okropne„, Chcałabym tylko wiedzieć 
dlaczego wy, mężczyłnl, tak częste> kłamiecie? , 

- Księżna nie wie? - odparł hrabia. - Po 

Katastrofa kolejowa we Francji 

pt ostu dlatego, · że wy, kobiety, za często py . 
tacie.„ 

~· "' Dwie przyf aclółkl - Fila ł Mila - wyf>ralv 
się na popołudniowy dancing. ł'fękny, lak króle
wicz z bajki, młodzieniec zaprosił Filę do ta6ca. 
Mila zzieleniała z zazdrości. 

Przy następnym ta6cu powtórzyło się to s.t· 

mo. Piękny, jak królewicz z bajki, młodzieniflc 
zaprosił Filę. Mila znowu siedziała samotnie. 

Za trzecim razem - to samo, 
Fila wraca do stolika rozpromieniona, Mło· 

dzieniec kłania się z grację ł odchodzL 
- Widziałaś?„. - pyia szeptem zachwyco- l 

na Fila. - Nie odstępuje ocie małe„ • . ~'Włe:t•le · 
tańczy .„ Ciekawa Jestem kto to fest", I 

- Znam go„. - odpowiacla of,ollttnle pobl•· 
dla z zawiści Mila. - Znam r6wnłef lego żonę„. 1 

Jest bardzo o niego zazdrosna I pozwala mu tań-
czyć tylko z czupiradłami." j 

i Na dworcu w Avignon, we Pran cli. wy kolell się pociąg, kursujący 
dzy Genewą a Ventlmiglią. Siedem osóbło cidkle rany. 

stale mię-

UPARTY LOKATOR 

1 
Właściciel jedlnego z domów paryskich 

. chciał rozebrać swą posesję, by na miel· 
scu starego domu wybudować nowy. 
Ale jeden z lokatorów uparł się I nie 
chciał się wyprowadzić, wobec czego 
musiano pozostawić jego pokoik nietknię 

ty na rusztowaniu. 

Ponieważ fundament świątyni Jest silnie 
uszkodzony i grozi zachwianiem się Jej 
murów, przystąpiono · do rozbierania 
Akropollsu i odrestaurowania uszkodzo-

nych części. 

Cod denna nowelka ,,Expressu" Laroche pros.ił mnie ba,rdro, aJbym przy· 1- -
i?chał .d? niego do Nicei z~ ".'szystlkiemi ~amina. Adraija.nna ~ore1 oczywisc1e 

tC 4k - d...,Or.-D akitami ~e,go sipll'awy, - mow1ł adiwokat. 1 mU1S11ała się :przebrać. M1esZJkała dość da \SIPO• ODle DO .... , - Obiecałem mu nia1Wet, że Pfl'Z'Yliaidę. leko, to też zjruwiła s:ię na dworcu na 
. , . . . . . Dz,iś iednaJk niespord.zfowanie wrezwano pięć minut prz·ed odejściem -pociąg.u. 

O.koło god:omy iecLen.aJSl'eiJ :przed p'O· j - D06konale. Zaraz 1e.1 zat.elefonuJę. mnie na pewną waŻl11ą kon.fer,eniqje to N &t " ·ł · lk' h D · 
łudniem Henryik Lerrio:n, właścicie,l zna· I Poniiewaiż jerdnak te- dane- mo-głY'bY nie ! te,ż mimo naJ'lepSl.Z"'Ch chęd nire f>'ęcte , a aqt 11>;ałlll~~ wide . 1• ru~ · dzte~ · k' · f' ..Jk d · · .i • • • b " I 1 < 1,;zyn1a s rac1 a J'll.Z na z1e1ę ze o naJ· ne1 paryisi ·1e1 irmy "' S(pe< yqineJ, wez· 1 wys1~al'lczyc, ip~roszę Ją 1esz.cze, y ur'l!I{ mógł jechać. Czy :nie zgłodziłaiby się :pa- dzie młodego buch l· t ' 
wał do swego gab1JI1etu młodego pracorw j mała w xęlku trLustrowa!lle prll&mo. Przy- ni 1lllllie zais.tąjpić? a a era. 
nika, Gaistrona Ronda. lpiuS!Zlczaim że to paniu ułatiwi odszuka- _ P.rzecież nie potrafię, _ odlParla . Gasto~ ,~oi:id przy1Szei~ł na d~orzec 

- Chcę pana !Prosić o załatwienie pe· ,niie. Zresztą wiem przecież, że pan jest mu młoda sekretarka, Adrianna Soreil. 1.ey·cze pozni1e1. Tak. mu się ~atalme zł?· 
w~ej mojej prywc:tn~j ~ra;·wy, - .Po~ie ! bar~o. 51Pryitn! i potrafi d~ć sobi.e radę . -;--- To ~ie ie~t wcale t~dm.e. W.r'ęczy :~·s~ichawet . me ' . zrdązył załatwić 
dz.1ał mu, - Umow1łem is1ę z mo1ą s·t0· j Lonoo po-zeignał młodZleńca 1 zaraz pam bankierowi wszystkie dokumenty, Y . . s;vych osobistyc~ Sip:aw. · 
s~rz,eni.cą, że ją o'1wiozę do Nicei. ~o· I po j~o wyijściu zatelefonował do sio· które ~n. ma p;z~jirzeć i wy~a~ o nLch Po.cią,!! J'UZ r:UJS1Zał. za dwire mm uty. -
ciąg odchodzi o godz. 1.35. Romnawia· strzen$cy. swą optn~ę. Opllli)ę tę oczywl'śc1e doikład Ga.sto.n rzucił ak1~ na peron. Zau-
łem z nią wczo.ra.i wieczorem i byłem j Gais1ton :po ki'~kUl!laistu minutach o· nie P'anii zanort.u,je, gdyż będzie mi po· ważył Adrjannę, która w tym mome;n· 
wówczas p:zekonany, że będ~ mógł j~ I puścił biuro. . , rf:'rzebn.a do da:Lszego prowaidzenda pra- cie .. róW1llie,ż uważnie obserwowała po· 
towarzyszyc. Tymczasem dziś taik się . Był w doS1konalyim humorze. Miał cy. diwznych. . 
z~cżyły okoHcZ!Iloś.c,i, że ~ żaden. ~o~ I p;zeoież jechać, ?o 'Niicei, _otr~y~~ł pi,e- Młodej seikiretal"ce uśmie1chał się wy· ~o.jrzen<i~ ich skrzyżowały ~ię 
sob me mogę optUśc1c Pa,ryza. Pomewaz mądze na podroz, a co na1wa.zme1sze - jazd do Nicei. Nie było ~uż ani chwiH czasu. 
zaś moja siostrze.n~ca ni.gdy saima nie bę.cLzie towarzy,szył siostrzenicy samego Zgodz:ifa się więc. - To speiWlnością siostrzenica dy· 
podróż,uje, bardzoby mi zaileiało .na tem sizeif<>.. - Zapomniałem jeszcze pani doda'ć, Tekton - pomyślał. . 
aby pan z lllli.ą pojechał. Chyba ma P:an - Przyistojna, młoda i. stras.z.nie. bo· - zawołał adwokat - na drworcu o I podibiegł do nrie.j, chwytając jed.no-
czas? Zresztą nie ma :pa.n teraz w .b1u- gata, - myślał. - Kito w1e, czy ta na· godzinie pierwiswj będzire mnde oczelki- cześnie jej wali.z:kę. 
rze żadnej pilnej roboty. s~a. ipodróż nie 'I?ociągnie za .s~bą powaf wał buchalter bainkiera Laroche. Mamy - Ach, to pan - zawołała dziewczy 

_ Chętnie po.jadę, _ odipar.ł Gamon me~1sizyo~ ~1kui_ti~ow? . . ~rzec1ez . podob~· razem jechać. na, która była przekO'Ilana, że ma przed 
Roind, uśmieohaijąc srię u,pr:zrejm1e;-Cho· 1łe!ll s~ę .1111rz .~11e1e.dne1 .dz1ewczyrue. Mo:ze - Ale ia go nie mam. s~bą ~chaltera bankiera Laroche. -
dzi tylko 0 to, że nie z:n.am siostrzenirey więc'. i Ją pot~af1ę zamteresować? Gdy· - To gł!Ujpsłlwo. Zdążyłem mu już C1e1S<zę S'ię bairdz.o, żeśmy się spotkali! 
rpama dyirektora i wOlbec tego nie wiem, by .s[ę we ~e za~ochała, czekałaby dokładnie oipi1sać palILi po·wierzchowność. . I po chw~li już isiedzieli razem w ;prze 
jak to załał·wić. - mnie wspaniała k.al")era. On panią ~pewnością od1sruika. Zarz1na· dzłale. 

_ To nie jest wcale t·rudne, - nekł Gastón musriał jeiszcze pożegn·ać się z czam, ·że jest to młody i ba.rcłzio · przy• Nazajutrz zarówno Lorion, iak i ad· 
Louirion, - Podam panu ieii dokladny mat~ i z przYliaciółiką. PoZ.atem miał sitojny mężczyma. Prrzyipw.z,czam, że nie woikat Lamairtin . byrLi w wściekłym hu
·ryso;pis. Wysoka, jasna blondynka, o 

1 
do załatwi·enia jeszcze kHka piLnych będzie się pani nud:ziiła w je~o lowarzy· morze. Zawiedli się bowiem obydrwąj na 

niebieiskich oczach - nawiaisem móWiąc , sipraw. P!l'zwusz,czał jedmak, że wsz~t· stwie, - uśmiechn.ął się adwokat. swych pracownikc.ch. 
_ dosć iprz)'lstojna. Będzie nosHa wiś· ·ko uda mu isię szybko zrobić i że o pier Buchalter 'J>OWażnie zaintere1Sował Ale młodą parę niewiele to obchodzi 
niowy ~o·stjum i taki isa~ ~llll?el~~· N~ jwiszej będzie już na dworcu. młod~ ?izi.ewczYillę; ?ocLróż do Nicei wy- ło. Zabawn~ nfoiporozumie.nie, dzięki .kt? 
wszelki wypadek podam 1e1 rowm.ez pan · - - - - - - dtała JeJ się bar<d2:11e1 nęcąca. remu odlbyh roziko1Szną pod1·óż do Nicei, 
siki rysopis. Powiedz mi pan t)'l1ko, w ja W tym samyni czasie w kanicelatji :K!to wie, czy nie przeżyje nowego ro- · c-degrało decydującą rolę w ich życiu. 
kim pan będzie płasz.c,zu i kaipefos!ZU? znaneigo adwokata parysikie ,~o, La.marti 

1

ma:nsu? P,rzecież iuż od wielu mie,s1ęcy I W1kirótce boiwiem pobrali 1Się. 
- W demno - granafowym p-łaszrczu na toczyła się następująica rozmowa: tak ~eii s,ię fatarlnie 1.11kładało, że nie spa· D. 

i poipidatyim kapeiuiszu. - Mówiłem już paini, że bankier tykała się z żadn)'lm mę:hczyzną. 
„ • • _____ --·-----~------"----------------------~-----

z~ wydawce i druk.: Wvdawnktwo .Rer11hlika" Sp. z .1gr. odp. rt~ <fa', tor 0dpowiedzialny: Jan Grobelniak . Łódź. Piotrkowska 49. 




